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W kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 19. 4. — Przemys łowcy Za 
Webia Dąbrowskiego i Krakowskiego za-
Oowicdatefc.fftófc-iprzed świętami, że 

od 1-go maja 
roku •bieżącego u 

obniżają zarobki górników o 8 Drocent, 
to znaczy o ty ic, o ile podwyższyl i płace 
górn ików w grudniu ubiegłego roku. Gór­
n icy zapowiedziel i , że żadna miarą 

nie zgodzą się na obniżenie płac. 

S. p. prezydent Cynarski na katafalku. 

Pogrzeb ś. p. prezydenta Cynarskiego. 

Kondukt , na u l icy P io t rkowsk ie j . Przed karawanem J . E. ks. biskup dr . 
Tymien ieck i w otoczeniu duchowieństwa* 

Krwawe święcone w mieszkaniu 

(Od wtasnego korespondenta). 

Warszawa, . 19/IV.:—. W suterynie do­
mu przy ul icy Miedzianej 20, w mieszka­
niu Jana Włosk iewicza 

woźnego pewnej instytucj i p rywatne j 
w sobotę po południu spożywała święco­
ne jego rodzina oraz k rewna niejaka W a -
wszczakowa z dzieckiem. Nagle z jawi ł się 
w izbie mąż tej ostatniej" 

, zawodowy złodziej ko le jowy, 
k t ó r y przed k i l koma dniami opuścił w i ę ­
zienie, gdzie ^odsiadywał t rzy letn ią karę. 
Odgrażał się on już dawno żonie, że zabije 
ją, bowiem . 

nie odwiedzała go wcale w więzieniu. 

w o ź n e g o . 
Straszny cios siekierą. 

W obronie kob ie ty stanął Włosk iew lcż 
W pewnym momencie zbrodniarz wyc ią ­
gnął z pod płaszcza 

siekierę. 
Widząc to W . rzuci ł się na Wawszcza-* 

ka z zamiarem odebrania mu narzędzia. — 
Zawrza ła wa lka , podczas k tóre j złodziej 
został powalony przez woźnego na ziemię 

i uderzony siekierą w g łowę. 
Straszny cios rozpłatał Wawszczako-

w i g łowę. 
Skonał przed przybyc iom lekarza. 

Woźnego Włosk iewicza aresztowała po­
l ic ja. - s <•(• * 

13 zadał kobiede m 
Dramat miłosny na podwórzu 

(Od wtasneta korespondenta). 
Warszawa, 19/IV. -»- Na podwórzu do 

nm.,pr«y. u l icy Dzielnej 93 Ryszard Was i -
i c w SKl 
zredukowany policjant zadał 13 ran szty­

letem 
30-letniej mężatce Rozal j i Stejman. Nasfęp 
nie sam w b i ł sobie 

t r zy razy sztylet w piersi. 

Obie of iary dramatu miłosnego prze­
wiez iono do szpitala, gdzie Stejmanowa 

zmarła po k l iku godzinach. 
. Was i lewsk i już od dłuższego czasu na* 

rzucał się ze swą miłością Steimanowej, 
k tóra chłodno p rzy jmowa ła ; ̂  . 

te zalecanki. 
Wówczas ex-policjant postanowi ł sH 

zamścić, co też i wykona ł ; • 

Schwytani mordercy ś. p. prezydenta Cynarsk iego: po lewej stronie A d k m 
Walaszczyk, wykonawca zbrodn i , po p r a w e j : Kazimierz Rydzewsk i , mora lny 

in ic jator i wspó łwykónawca ohydnego samosądu. 
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Dalsze szczegóły dochodzeń 
w sprawie skrytobójczego morderstwa 

dokonanego na ś. p. prez. Cynarskim. 
Obaj mordercy staną przed sądem doraźnym. 

W pierwszy dzień świąt Wielkiejnocy w mie­
lcie ukazał sie nadzwyczajny dodatek „Kurjera 
Łódzkiego" z elektryzującą wiadomością, 

o ujęciu sprawców skrytobójczego mordu 
dokonanego na osobie śp. prezydenta Marjana Cy 
narskiego. 

Są to Adam Walaszczyk, bezpośredni spraw­
ca morderstwa 1 Kazimierz Rydzewski, który 
podstępnie schwyciwszy ś. p. prez. Cynarsklego 

za prawą rękę, 
obezwładnił go na chwile i umożliwił swemu to­
warzyszowi zadanie strasznego ciosu w żołą­
dek. 

Według dotychczasowego śledztwa okazuje 
&ie, że obaj sprawcy morderstwa 

byli robotnikami miejskimi. 
Kazimierz J?ydzewskl był od pewnego czasu bez­
robotnym, Adam Wałaszczyk zaś 

do ostatniej cbwlll byl zatrudniony 
t rzy miejskich robotach ogrodniczych. 

Ustalona ponadto, że zamach przygotowywa­
ny byt przez Rydzewskiego, który od kiku ty­
godni namawia! Walaszczyka 

do dokonania zabójstwa. 
Obaj sprawcy przyznali sie do winy. 

Ponieważ nadzwyczajne świąteczne dodatki jak 
również dzisiejsza prasa poranna opisała bardzo 
tzezegółowo sam 

fakt ujęcia morderców 
oraz przebieg dotychczasowego śledztwa, poda­
jemy, ; W . 

garść nowych szczegółów, 
•zyskanych przez naszego współpracownika. 

Jak wiadomo po ujęciu zabójców ś. p. prozy-
denta Cynarsklego, poddano ich śledztwu, podczas 
którego obaj przyznali się do skrytobójczego mor­
da, lak również 
•powiedzieli o okolicznościach, w Jakich go do­

konali. 
Na skutek zeznali Walaszczyka policja udała 

tlę do wskazanych przezeń domów, gdzie porzucił 
nóż I palto, 

W którem dokonał zabójstwa. Ponieważ rzeczy te 
według stów samego zabójcy powrzucane były do 
dołów biologicznych, wezwano straż ogniową, któ 
ta po wielu godzinach 

płaszcz wydobyła 
w posesji przy ulicy Piotrkowskiej 93. Oorzej o 
wiele przedstawiała się sprawa z wydobyciem no­
ża -t ubikacji przy Ulicy Zawiszy 5 na Bałutach. 

Musiano osuszyć cały dół, zanim narzędzie zbrod­
ni zdołano odnaleźć. 

Głównym organizatorem strasznego samosądu 
byl Kazimierz Rydzewski, 

zamieszkujący kątem u swojej rodziny. Podczas 
aresztowania go, policja w mieszkaniu natknęła się 
na poszukiwanego oddawna za liczne kradzieże 

brata zabójcy. Antoniego Rydzewskiego. 
Kazimierz Rydzewski byl notorycznym zło­

dziejem i nie rozstawał się nigdy z łomem. Obal 
zabójcy ś. p. prezydenta żyli w nędzy, w szczegół 
ności Walaszczyk, Kf°ry 

zajmował ciemną Izbę piwniczną. 
Walaszczyk ma jedno oko szklane I jest ojcem 

dwóch córek, z których najstarsza liczy zaledwie 
trzy lata. 

Rydzewski i Walaszczyk osadzeni w areszcie 
przy Urzędzie Śledczym z początku nie przyzna­
wali się dm zbrodni, lecz przyparci do muru wyja­
wili całą ohydną prawdę. Walaszczyk zeznał, że 
w decydującej chwili zabrakło mu sił do wyko­
nania samosądu, lecz wówczas Rydzewski uniósł 
łom 1 

zagroził mu śmiercią. 
Orożba poskutkowała I .Walaszczyk wyzbyw­

szy się wszelkich skrupułów uśmiercił 
i . p. prezydenta Marjana Cynarsklego. 

Osadzeni w oddzielnych celach zbrodniarze za­
chowują się spokojnie, jakgdyby nie zdając sobie 
sprawy z kary, 

laka Ich czeka. 
Rydzewski rrawet zachowuje się wyzywąiąco 

wobec dozorców aresztu. 
W ostatniej chwili Walaszczyk'okazał skruchę 

I prosił o 
przysłanie mu księdza. 

Obecnie Walaszczyk f Rydzewski badani są 
przez 

sędziego śledczego I prokuratora, 
który zaopinjuje czy zbrodniarze b£dą sądzeni 

w trybie doraźnym, 

Z OSTATNIEJ CHWILI . 

Dowiadujemy się, iż obaj mordercy ś. p. pre­
zydenta Marjana Cynarskiego staną przed sądem 
doraźnym. 

Decyzję tę powziął prokurator po dodatkowem 
śledztwie przeprowadzoincm dzisiaj przed połud-

Pożar grobu Chrystusowego w kościeie 
św. Jacka. 

Spłonąly dekoracje oraz obraz świąteao. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 19.4. W wie lką sobotę w y -
bucl i ł ^ 

pożar w kaplicy 
Matk i Boskiej Śnieżnej kościoła św. Jacka 
p r z y uKcy Freta. Pożar objął dekoracje 
giMb^Cbrystasowesfo i następnie 

ogarnął ołtarz. 
'Jeden z-ksieży z narażeniem własnego ż y 
c ia 
wydobył z płomieni Przenajświętszy Sa­

krament. 
Wierni będący podczas wypadku w ko­
ściele rzucili się na ratunek j wspólnemi 

przed przybyciem straży ogniowej uga­
sili. 

Spłonęły doszczętnie dekoracje grobu 
oraz obraz św. Antoniego zawieszony na 
ołtarzu. Natomiast cudowny 

obraz Matki Boskiej Śnieżnej ocalał. 
:o: i 

26 
ukażą się w obiegu 

(Od własnej, korespondenta). 
Warszawa. 19. 4. — W dnfti 25 

tdcażą sie w obiegu 
nowe banknoty 20-złotOwe. 

Będą one wykonane na białym 

Czang-Tso-Lin dyktatorem. — 
Szanghaj, 19/1V. — Z Kantonu donoszą, że miel 

scowy gubernator wydał rozkaz 
aresztowania wszystkich komunistów 

i rozwiązania związków zawodowych. Wywiązały 
się przytem gwałtowne walki uliczne, w których 
kilkadziesiąt osób straciło życic. W związku z 
tern zamarto w mieście życie, stanęły fabryki i po 
zamykano sklepy. Przypuszczają, iż te areszto­
wania przywódców komunistycznych w Kantonie 
dokonane zostały w 

ścisłem porozumienia z Czan-Kal-Szekiem. 

DYKTATURA CZANO - TSO - LINA. 
Pekin, 19/IV. — Na odbytem tutaj poufnem po­

siedzeniu gabinetu Wellingtona Coo postanowiono 
zaprzestać prowadzenia agend rządowych, prze­
kazując je w ręce Czang-Tso-Lina. Najbardziej 

go kwietnia 
nowe banknoty 20-złotowe. 

papierze rypsowym 
b. m. z marginesem po prawej stronie, na k t ó ­

r y m będzie wodna podobizna 
Kazimierza Wielkiego, 

a podj i ią napis: 20 zł. 

Ruch na kolejach w okresie świątecznym. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 19. 4. — W okresie 
tecznym na kolejach państwowych 
wa ł 

niezwykle wzmożony ruch. 

Koleje z t rudem zdoła ły sprostać swemu 
świą- zadaniu, chociaż uruchomfono ca ł y sze-
pano- reg 

pociągów nadzwyczajnych. 
:o: 

Ofiara kanonady wielkanocnej w Warszawie. 
(Od, własnego korespondenta). 

(Warszawa, 19/1V. — W czasie świąt 
lanotowano kilkanaście wypadków spo­
wodowanych 

strzelaniem wielkanocnem. 

Rany były przeważnie lekkie, t y l ko 27-
letni urzędnik Jan Kucharski p rzy wybu ­
chu wie lk ie j petardy 

odniósł ciężkie rany w brzuch 
i leczy się obecnie w szpitalu. 

Pogrzeb redaktora Perlą. 
Zwłoki spoczną w specjainem pomieszczeniu przy cmentarzu 

iydowskim. 
"'Od własnego korespondenta). w i e n i a . Zwłoki spoczną 

• va, 19. 4. Dziś o drugiej po po- w specjainem pomieszczeniu przy żvdow-
łuonti, cJbęt Mę się pogrzeb skim cmentarzu, 
£ 2 f e ^TZ^'^*™^ P P S ' pogrzeb nie będzie miał charakteru 
retwKtara .Kcootnika Perta. Nad g ro- religi jnego, 
nem wygłoszone zostaną l iczne przemó- m 

Kanton przeciw komunistom. 
prawdopodobne jest stworzenie rządu wojsko* 
wego, przyczem po raz pierwszy w dziejach 
Chin 

stworzonoby w rządzie ministerstwo pracy. 
Rząd ten byłby tylko wyrazem faktycznej dy­

ktatury Czang-Tso-Lina, o którego pertraktacjach-
1 tajnem porozumieniu z dowódcą wojsk kanton-
skich Czang-Kal-Szekiem mówi się coraz więcel 
Z rozkazu Czang-Tso-Lina 
wypuszczeni zostali na wolność członkowie Kao 

Min Tangu, 
aresztowani w Pekinie, którym wyraźnie nie u-
dowodniono zdrady stanu, t. ]. ścisłego kontaktu, 
z kołami sowiecklemi. 

Zarządzenie to można uważać za gest ze stro­
ny Czang-Tso-Lina w kierunku pojednania z Czan 
Kai-Szeklera. 

Mi 

New-Yl 
hel Stano] 
— mało 
n i e wystał 
nia, jakie 
wiera na 

tyczu c l 

Zlikwidowanie konfliktu sowiecko-
szwaicarskiego. 

Córka Worowskiego otrzyma 
Bern, 18. 4. — Rządy szwajcarski I sowiecki 

wymieniły deklaracje w sprawie 
zatargu ną tle zabójstwa Worowsktego. 

Szwajcarska rada związkowa w deklaracji swej 
oświadcza ponownie, iż' 

potępia całkowicie 
zabójstwo Worowskiego I wyraża z tego powo­
du Sowietom głębokie ubolewanie. Rada zwląz-

odszkodowanle pieniężne. 
kowa zaznacza, iż gotowa jest w czasie omawli. 
tiia całokształtu kwestyj spornych szwajcarsko-
sowieckich, 
przyznać córce Worowskiego pomoc materialną. 
Oba rządy stwierdzają w ten sposób zltkwldowa* 
nie konfliktu miedzy obu krajami oraz cofnięci* 
wzajemnego bojkotu 

:.U 
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Nowy rozkład komunikacji lotniczej. 
Łódź nie posiada po 

Z dniem 15 J>., tm wszedł w życie 
nowy rozkład pasażerskie] komunikacji lotnicze]. 
Jak się dowiadujemy od komendanta lotniska łódz 
kiego p. Woźnickicgo z 
Łodzi do Warszawy odchodzi samolot o godzinie 

,9 rano 
i przybywa na- anJeJsce' o godz. 10-eJ. 

W celu ulatwłema dojazdu do lotniska, na pa­
sażerów przy 2<błegu ulic Piotrkowskiej i Moniu­
szki V 

czeka specjalnie samochód, 
który wyrusza stamtąd na lotnisko punktualnie 

o godz. 8 — 18 rano. 

łączenia z Gdańskiem. 
Według nowego rozkładu. Łódź 

bezpośredniego, ani pośredniego połączenia z 
Gdańskiem nie ma, 

bowiem z Warszawy odchodzi samolot do OdafV 
ska już o godzinie 7 rano; natomiast łodziani* 
zdążyć mogą na samolot kursujący 

między Warszawa a Lwowem, 
ponieważ odlot naznaczony jest na godz. 12 w po« 
ludnie. Z Krakowem Łódź połączenia nie posia­
da. Na zakończenie dodajemy, iż z Warszawy do 
Łodzi statek powietrzny 
odlatuje o godz. 3-e| po południu, a startuje n i 

miejscu o godz. l-ej. 

Samobójstwo sCerianta 28 pułku Strz. Kan. 
Przyczyną tragicznego kroku niesnaski rodzinne. 

W niedzielę wystrzałem z rewolweru w skroń 
pozbawił się życia 

sierżant zawodowy 26 p. Strz. Kan. Milczarek. 
Powodem rozpaczliwego czynu były niesnaski 
rodzinne. Wypadek miał miejsce przy ulicy Skta 
dowej 15 w 

mieszkaniu rodziców żony 

denata, gdzie zamieszkiwał on od czasu ślubu. 
S p. Stanisław Milczarek zatrudniony byl od 

dłuższego czasu -
w Powiatowe! Komendzie Uzupełnień, 

ciesząc się ogólną sympatią kolegów i przełożo­
nych. 

Sporo wódki, dość temperamentu. 
Popisy nożowców. 

Łódi, 19. 4. — Wczoraj wieczorem przy zbie­
gu ulicy Nowo-ZarzcwskieJ 1 Kaliskiej wynikła 
bójka pomiędzy kilku 

pijanymi osobnik amL 
W czasie bójki rozległ się nader przeraźliwy 
krzyk. Jeden z mężczyzn 42-lctnł Bolesław Wy­
raźny ugodzony nożem w klatkę nlerśiową, bro­
cząc krwią 

padł na ziemie. 
Widząc to pozostali awanturnicy zaczęli uciekać. 
Do Wyraźnego zawezwano pogotowie ratunko­
we, lekarz odwiózł go w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala św. Józefa. 

Powiadomiona o \ypadku policja zajęła sie 
odszukaniem sprawców nożowej rozprawy. 
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Świąteczna lista desperatów. 
Trzy zamachy samobójcze. 

Łódź, 19. 4. — W ciągu świąt kronika miej­
skiego pogotowia ratunkowego zanotowała 3 za­
machy samobójcze. Ną dworcu kolejowym Łódź-
Kaliska 25-letnla Franciszka Cynlak przyjezdna z 
Tomaszowa z zawodu służąca 

otruła się esencją octową. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Konstanty­
nowskiej 25, 22-letnla Helena Knap wypita więk­
szą dozę kwasu solnego. 

21-letnia Marjanna Janicka, zamknąwszy sit 
w swojem mieszkaniu przy ulicy Teppera 9, na 
Bałutach, w celu samobójczym napiła sie 

nieznanej trucizny. 
We wszystkich wypadkach wzywano pogo^ 

towle ratunkowe, którego lekarz odwiózł despe-
ratki w stanie ciężkim do szpitala Św. Józefa. 

:o: 1 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„SKŁAMAŁAM" 
Najkosztowniejszy i ostatni film w tym sezo-

ni . z genjalną natią rodaciką 
P O L Ą N E G R I . 

Prtepiękny 8-mioaktowy dramat o miłości 
i koronie. Rełysarja słynnego 

D y m i t r a Buchowieck iego 
= = = = = Nad program: n— , 
A r c y w e . o ł a k o m e d i a w 2-ch a k t a c h . 
Uwaga: Ceny miejsc w" soboty, i święta: 

Ł I I S ^ T J K ą ^ a o * . . ! - . ™ . 
sce 60 II40. I I I 30 gr. 1 1 50. I I I m. 40 gr. 
Paste-partout w niedziele i święta nieważne 

Giełda. 
Druga przedg. warszawska. 

Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,86 
Złoty 57,75 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,9^ 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
k u r s i e — 8 . 9 0 . 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 ,91 
W płaceniu 8 ,9f 
Tendencja spokojna. Podaż dostatecza* 

I. R. 
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unistom. 
padu wojsko* 
y w dziejach 

two pracy, 
(faktyczne! dy-
pertraktacjach-

|wojsk kanton-
coraz więcej 

Jonkowie Kuo 

praźnie nie li­
tego kontakt* 

gest ze stro-. 
Idnania z Czan 

Miasto, gdzie wszystko m u s i b y ć 
gigantyczne, kolosalne, miażdżące... 
Tajemnica amerykańskich demonstracyj ulicznych. 

którego lata całe nie 

0-

i ę i n e . 
zasle omawfi 
szwajcarsko-

|>c materiału* 
zllkwldowa* 

braz cofnięcie 

włączenia z 

Hot do Odafr 
ilast {odziani* 
em, 
•odz. 12 w po* 
nla nie ©osia-
Warszawy dc 

i startuje n i 

:. Kan. 
isu ślubu, 
nkwy byl odJ 

winien, 
v t przcłoio-

czcll uciekać, 
wie ratunko-
rdzo ciężkim 

ja zajęła 
Łprawy. sie 

knąwszy sit> 
eppera 9, na 
a sie 

wano pogc* 
wiózł despe-

św. Józefa. 

a w s k a i 

8,92 

i ń s k a . 
57,86 
57,75 

5,15 
8,9'> 

El. 
zlslełszym 
efekty po 

8,91 
8,9f 

>statecza* 

New-York — wielojęzyczna wieża Ba 
be! Stanów Zjednoczonych! T r z y tuziny 
— mało — cały leksykon super la tywów 
nie wystarczy dla sprecyzowania wraże­
nia, jakie to p ionowo rozrosłe miasto w y ­
wiera na przybysza. Wszys tko w ułam gi 
^antyczne, kolosałne 

miażdżące niemal. 
Oto wysoce charakterystyczny dla 

^w - yo rsk i ego tętna 1 rozmachu obrazek. 
Pewna poli tyczna partja urządziła wie l 

* : Pochód demonstracyjny, t rwający oko-
ł 0 sześciu godzin. Niezliczona moc dzie­
wic w bieli, mężczyzn ze sztandarami, or 
Ktestry muzyczne 1... towarzyszący mani -
J^stacjj. t łum. Pochód, jak wszystko w 
i^ew-Yorku, g igantyczny, kolosalny, im-
Pnujący. Nazajutrz sympatyzujące z par-

^ dzienniki g łos i ły światu o wspania łym 
schodzie wzmiankując z ironją o mają­
cym ina d rag dzień odbyć się t r iumfalnym 
n'arszu partj i przeciwnej i wróżąc mu smu 
* e fiasko. 

Nfc podobnego jednakże: znowu nie-
^>czona moc dziewic w Mciii, mężczyzn 

Q umnie niosących sztandary, ork iest ry i 
tłumy rozentuzjazmowanych satel i tów — 
" c same niemal twarze ! ) — jednem sło-
W c r n Imponująca rryzmiarcm i malowniczo 
^ ' ą manifestacja. Nazajutrz drugi obóz 

śrniiało oznajmić mieszkańcom Ncw-
*orku, że udział publiczności w jego ma-
•"fesfacji był nic mniejszy od onegdaj-
**fgo. 

/ Trzeciego dnia jakiś sportowy zwią-
^ sunął w t r iumfa lnym pochodzie przez 
'" 'asto; czwartego znów na ulicach de-
n*>nstrowaii antywiwisekcjonii iści, potem 
*Vfteki mniejszości narodowych, zwoletn-
|^6w rozmai tych sekt rel igi jnych i td. i td. 

|* zawsze niezliczona moc dziewcząt biało 
obranych, sztandarów, manifestantów, 
sympatyków, (tc same nictmal twarze ! ! ) 
Jak wszystko w New-YoTku gigantyczne, 
•olosalme, imponujące. 

Tyiko — rzecz osobl iwa — marsz triwm 
'ałny t r w a ł raz cztery, raz pięć, raz sześć, 

siedem godzin!.. . • 
'Dziwna zagadka! Autor niniejszego 

kraska m ia ł wrażenie jak gdyby każda 
Partja bez względu na swe tendencje mia-

za sobą ca ł y p rawic Ne w-Yo rk lub też 
każdy obywate l New-Yorku b y ł 

bezkry tycznym sympaty ldem 
Całego szeregu zwalczających się par ty j . 
Zdezorientowany szukając w myśl i kogoś 
•ftoby mu dopomógł do rozwiązania zagad 
ki przypomniał sobie o BMhi Yenkisie, ko -

I. R. 

Zbrodnia garbusa. 
Na alei niema już nikogo, na tarasie t y l -

* 0 mignęła czerwona chusta... Bezgłośne-
I ł l ł k rok i zbliża się do niego ból i walii na 
p 'ersi. . . 

Znów wlecze się uliczkami... Jakież są 
^skończen ie długie. Nareszcie ścieżka 

Uóry... Boppo leży wśród szarych skal... 
^••jają godziny... lata... mi l jony lat nie 
Wie... Nad n:im, na czarnym aksamicie n ie 

zapalają słę migot l iwe gwiazdy, 
o t r z ą s a nim suchy dreszcz... 
H_ Jak długo chorowa ł nie wiedział. — 
A^ łka sprowadź.'ła doktofa, ale lekairz hic 

orzekł , pokrąci ł g łową i odszedł. 
, Leżał wiec, kaleka, t rawiony gorączką, 
r^ażł z zamkniętemi oczami, ale ani śfo-

ani jęk, nie wydosta ł się z jego za­
giniętych warg . Zczernaął, schudł, jakby 
8 ! e teszcze więcej skurczył w sobie. 
> pziś mu lepiej. S łyszy jak skrzypuę-
8* drzwi ; szpnf matki . Z k im ona m ó w i ? 

anglese, 
•ik Paolo 

ledze i Oksfordu, 
widział . 

— Jak się masz, stary druhu, jak ci się 
powodzi? — pyta odnalazłszy jego sie­
dzibę. 

— Ano zostałem prezydentem... 
— Hallo, prezydentem? Co to znaczy? 

Czyżby Coolidge...? 

kulturze, a więc o pacyf izm, romantyzm, 
koleżeństwo, brater... 

— Dosyć, ' d o s y ć już! Orjentuję się! 
Wasz program jest gigantyczny, kolosal­
ny, miażdżący jak wszystko w New-Yor ­
ku. Jestem oszołomiony... olśniony... 

— Ja myś lę ! 
Tego jeszcze nigdy nie było! 

Na ulicy. 

P a n : — T o psisko wygryz ło m l kawałek c i a ł a . . . 
Pan i : — Widz ia ł pan coś podobnego ? W d o m u 
to chudz ią tko nawet k le iku nie może przełknąć. 

— Nie... ale 'powołałem do życia „ L i ­
gę międzynarodowej ochrony cz łowieka" . 

— Co powiadasz!... I t y jesteś?... 
— Tak, ja jestem...! 
— A cóż to jest w łaśc iw ie — L i g a mię 

dzynnarodowej ochrony cz łow ieka? 
— Hm — klub jak każdy inny. 
— Wasz program? 
— Trudno go jednem s łowem sprecy­

zować. Zwailczamy wszystko, co przyno­
si szkodę społeczeństwu, a w ięc : hazaT-
downą grę, alkohol, egoiizm, pol i tykę, euro 
tykę, mam mon izm, uimfomanję, piroma­
nię, fetyszyzm, infantyl izm, m i l ka ryzm, 
imperial izm, astrologię, grafologję, ekspre 
sjoniztm, ekshibicjonizm, f i lm, sport, macie 
rzyństwo, jedjnem s łowem wszystko co 
jest niemoralne. W a l c z y m y zaś o 

etykę 1 estykę w Ich czystej 

Bezparty jna organizacja, w które j łonie 
znajdują ujście wszystk ie strumienie na­
sze! przez trąd par ty jn ic twa szarpanej 
epoki... 

— Nadzwyczajne! Iluż cziomków l iczy 
ta . L i g a " ? 

— Tymczasem ty lko dziesięciu: człon 
kowie komi tetu, k tóremu przewodniczę... 

— Jedenastu zatem razem tz tobą. 
— Nie, ze mną dziesięciu — prawda 

przedewszystk iem; jest to jeden z postu­
latów naszego programu... ale za dwadzie 
ścia cz tery godzin będziemy miel i dzie-
sieciotysięczną co.najmn.iej anmję zwolen­
ników naszej idei... 

— W dwaodzieścia cztery godziny? 
C z y to nie na zbyt optymistycznie? 

— Bynajmniej... 
Jutro demonstrujemy na ulicy— 

Marsz propagandystyczny... Będziemy 
maszerować pięć godzin! Słyszysz? Ca­
le pięć godzin! Ca ły New-York postawi­
m y na nogi... 

— Pięć godzin chcecie maszerować? 
Tak w dtziesięciu?... Pięć godzin gonić po 
ulicach...? 

— M y ? K to m ó w i , że m y ? 
— Któż zatem?... 

— Ach, t y śmieszny głuptasie — brzirnia 
ła odpowiedź, poczem Bi l l Jenkins .pod­
szedłszy do telefonu, wz ią ł słuchawkę 1 
huknął w mik ro fon : 

— Panno F i f i , proszę o b iuro propagan 
dv I. B. M i l l e ra ! T a k ! I. B. Mi l lera biuro 
•propagandy! Ale prędko, panno F i f i ! Cze 
k a m ! I 

A po tem: 
— Ha l lo ! Mister MiMer? Dzień d o b r y ! 

M ó w i B i l l Jenkis! Tak jest: B i l l Jenkis pre 
zes L ig i Ochrony człowieka.... Mister M i l ­
ler, przypominam panu jutrzejszy pochód 
demonstracyjny. Niech pan nie zapomni — 
punkt o 11-ej przed południem... T r z y k i lo 
me t ry dziewcząt w biel i — ale ładnych 
dziewczątek — proszę pana! Niech pan 
zanotuje... Ostatni pański występ by ł par­
tacki , mister M i l l e r ! Wyraźn ie zamówi 1-
łem pół tora k i lometra, a pan dał t y l ko 
jeden i do tegO' bez żadnego stylu.. Pochód 
się skończył o dw ie godziny wcześniej, 
niż by ło w programie... T o szkodzi pań­
skiej opinj i . Czy pan sie nad tern zastana­
wiał.. . Mam nadzieję, że t y m razem pan 
się 

sumiennie z obstalunku wywiąże! 
T r z y k i lomet ry zatem, pięć orkiestralnych 
zespołów — powiedzmy dwudziestu czte 
r e d l ludzi. — t r zy pełne garn i tury męż­
czyzn ze sztandarami, — ale. proszę, nie 
bieskiemi t y m razem... słyszysz pan... nie 
bieskiemi. Kolor b łęk i tny, to ko lor nadziei 
n ieprawdaż? Lazurowo-błęki.tne jeśli mo 
żna... No 1 obowiązkowa klaka... Klakę 
proszę umieścić niewidocznie., na placach 
gdzie się w idzowie gromadzą C z y mogę 
na panu polegać? Czy wszys tko pójdzie 
gładko? Doskonale zatem... Rachunek pro 
szę w klubie przedstawić... Dobrze. L is t 
dziękczynny przyślę Panu natychmiast po 
jutrzejszej demonstracj i , mister M i l e r ! — 
Bez zawodu. Przez posłańca!.. 

— Co mówisz na to? — zwróc i ł się z 
tr iumfującą miną B i l l Jenkis do zdębiale 
go przyjaciela, odkładając s łuchawkę. 

— Gigantycznie, kolosalnie, impanuł-
jąco, bajecznie! — usłyszał w odpowiedzi 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
W o d n y R y n e k 

Od niedzieli, dn. 17, do poniedziałku, dn. 35-ga 
kwietni. 1927 roku = 

PAT 1PATACHOH w kom»d|i 
D l a dorosłych. 

4 „BoKserzy' 
D l a młodz ieży i 

WzaczarowanM krainie SlSf i : 
zwierciadła. - - - - - - -

a 

^'kieś s łowa dolatują „11 signore anglesc, 
*nc.e dziś iść w góry, przewodni 

r Jrzwi i szept matki 
J aki 

^o.rv. kto go zastąpi? 
-Ja" . Czy to Beppo w y m ó w i ł te sło-

^" a ? Nie. chyba nie o n ; mógłby p rzy -
l a i dz. że me on... k toś mówał ko ło niego, 

napewno nie on... ktoś obcy, jakkimś dz iw 
nym, p rzen ik l iwym głosem... Przy jdę z 
osłami po południu". Wszyscy patrzą z 
t rwogą, znów r skrzypnęły drzwi . . . Ktoś w y 
biegł przed chwilą... Mignęła znów czer­
wona chustka... 

• • • 
Przed wi l lą Jtooondą stoją d w a bure 

osły. P r z y nich przewodnik. Na żó ł t ym 
piasku rysuje się wyraźn ie jego pokracz­
ny cień... Ze schodów zbiega i l signore an-
glcsc — słychać młodzieńczy śmiech, po­
w iewa chutską — jak złoto błyszczą jasne 
w łosy odrzucone w ty ł . Z werandy w y ­
chyla się młoda pani — matka — s iwe ma 
Włosy i dobry słuch. 

„Good bye B i h y " wo ła . 
Czy to w ia t r poruszył f i rankę u okna? 

• • * i 
Nic, to jest sen — to t y l ko straszny 

.potworny sen, gorączki majaki opętały 
mózg. 

Noc zapadła. Przed n imi wi je się wa­
zka ścieżka wśród gór. Z lewej s t rony 
gładka śliska ściana — z prawej — prze­
paść. Os ły idą powol i — ostrożnie. — 
Bcippo widz i przed sobą szerokie bark i 
towarzysza, s łyszy młodzieńczy głos. 

„Może lepiej iść pieszo?" sl s ignore!" 
Znów ktoś za niego w y m a w i a wolno te 
słowa... Jak c iemno! 

T y l k o te k r w a w e płachty przed ocza­
mi.. . Niebezpiecznie tak iść nad przepa­
ścią nieznającemu drogi , bo, gdyby się 
poślizgnął... a ktoś drugi nagle chwyc i ł 
za ramiona... Bo widzisz, to by ło gorsze 
niż śmierć. Ból jak wśc iek ły pies szarpał 
ostremi kłami 1, wżar ł się w serce, rozdzie­
ra ł trzewia... Widzisz... wszędzie krew.. . 
pod stopami... na rękach, p ławisz się w 
niej i ja również. T o z serca. Teraz trzeba 
płacić... przyszedł czas... Krew r za krew.. . 
Tak, nie opieraj się... nie k rycz — .Je­
szcze raz jeszcze ty lko silnie pchnąć. Bo­
że, jaki g łuchy twó j jęk aaaa aaa aaa. 

• * » 

Woskowa świeca w żelaznym l ich ta- . 
rzu rzuca żó ł tawy, niepewny blask. Po 
kątach mrok. Ty t ko na stole jasno b ł y ­
szczy k rzyż , jakby od-niego szło świat ło. 
W chatce zakonnika cisza. Padrc Gi ro-
larno schylony nad księgą czyta. Szele­
szczą ty lko czasem przewracane ka r t k i . 

— „ I rzekł P a n : Mi łością wieczną u-
mi łowałem Cie i dlatego przyciągnąłem 
litując s ię". Miłością wieczną... Padre 
Gkoiamo choć zamknął oczy, widz i t łum 
mężczyzn, kobiet, dzieci z łych i .dobrych, 
świętych i zbodniarzy, t łum przeogrom­
ny idący na oślep, a tam namrzeciw nich 
przebaczający mi łosierny Ten, k t ó r y 
r zek ł : ,J dlatego przyciągnęłem l i tując 

się". C z y to wiatir targnął d rzw iami? Pa­
dre Gkralamo zwolna zwraca g łowę. 
D r z w i otwarte. . . a w nich jakaś mała, 
skurczona postać... małpie długie ramio­
na... I nagle krzyk. . . Rw rący, straszny, w y ­
dar ty z głębin umęczonej duszy, ociekają­
cy krwią. . . 

— „Zabi łem człowieka.!..." 
W izbie cisza. — Świeca rzuca żółta­

w y k rąg . Padre Girolamo porusza bez­
głośnie ustami. Modl i się — „Mi łością 
wieczną umi łowałem Cię i dlatego przy­
ciągnęłem l i tując się... m ó w i : Chodź synu. 

Świeca już gaśnie... d rży jeszcze słabe 
świat ło, ł z y woskowe spływają na stół. 
Przez okno wdziera się brzask wstającego 
dnia. Padre Girolamo podnosi klęczące­
go u swoich stóp cz łowieka. Z twarzy 
nędzarza sp ływają łzy, dawno nic płaka-
ne. Padrc m ó w i „ Idź w pokoju.. ." i je­
szcze „Niech sprawiedl iwości stanie się 
zadość..." 

D r z w i zamykaią się cicho. Od morza 
idzie szeroki w iew. niebo zimne*. Jasne, 
wysokie, jakby uciekło wgłąb. Jeszcze pa 
re gwiazd błyszczy. — Na wschrdzie za­
różowi ło się. Etna biała od ś n v g u lśni. 
ScUiaką w dół ku miastu'Idżie człowiek... 

Wstaje świ t . 
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Trup z kołnierzykiem w dłoni. 
Zbrodniarza czeka fotel elektryczny. 

Jorku mów i się obecnie W Nowym 
wiele o 

sensacyjnem wykryciu zbrodni, 
która zrazu wydawała się zupełnie ta­
jemnicza i niemal niemożliwa do rozwi­
kłania. 

Wśród niezwykłych okoliczności za­
mordowano dyrektora banku Charlesa 
Smitha. Nieszczęśliwego znaleziono 

w jego gabinecie 
w pozycji leżącej. Oddychał jeszcze, ale 
mimo wszelkich starań nie zdołano przy­
wrócić go do przytomności. Z głowy, roz­
bitej jakiemś tępem narzędziem sączyła 
się 

struga purpurowej krwi . 
W prawej ręce, zaciśniętej kurczowo, 

trzymał dyrektor pomięty, miękki 
kołnierzyk męski, 

zdarty widocznie z szyi bandyty podczas 
szamotania się. Ten kołnierz był też jedy­
nym śladem, pozostawionym przez mor­
dercę. Ani woźny, ani urzędnicy bankowi 
nie widzieli w krytycznym czasie nikogo 
Dodejrzanego, 

wchodzącego do pokoju dyrektora. 
. Policja znalazła się w nielada kłopocie. 

Nie było mowy o morderstwie rabunko-
wem, gdyż morderca pozostawił ofierze 
portfel z pieniędzmi, złoty zegarek oraz 
inne precjoza. Dyrektor zaś prowadził ży­
cie tak uregulowane, że trudno było się do 
patrzeć jakiegoś punktu zaczepienia dla 
śledztwa. Pozostał tylko ów kołnierzyk. 
Musiał on należeć do mężczyzny dosyć 
szczupłego i został zakupiony w Nowym 
'Jorku. Pozatem stwierdzono, że kołnie­
rzyk był w tyle nieco poplamiony, jakby 
iego właściciel posiadał na szyi jakiś 

wytrysk otwarty 1 nabrzmiały. 
Tych parę szczegółów wystarczało de 

fektywowi nowojorskiemu Nilsonowi do 
znalezienia mordercy. 

Oto Nilson stwierdził, że dyrektor mi­
mo pozorów życia solidnego utrzymywał 
Intymne stosunki z niejaką Adeliną Sny-

Melodia, która h i ­
pnotyzuje szczury. 
Intratny zawód angiel* 

skiej rodziny. 
Niezbadana, jest tajemnica, laka siła 

przynęca szczury do pewnych ludzi i dla 
czego 

słuchają głosu człowieka, 
t f ó f y jest ich największym niszczycielem. 

Faktem jest, iż na głos poławiacza w y 
chodzą szczury ze swych kryjówek i po­
słusznie kroczą za człowiekiem. 

Do najsłynniejszych poławiaczy szczu­
rów należy obecnie Mr. Jurvis z Londy­
nu, honorowany przez właściciela maga­
zynów i 

suto opłacany przez rząd angielski. 
Mr . Jurviis Jest! ojcem czworga dzieci 1 

każde z nich posiada również tajemnicę 
przynęcania do siebie szkodliwych gryzo-
niów. które stanowią istną plagę wielkich 
miast. 

Szczególnym talentem słyną dwie cór­
ki JurvJsa, panna Nei i Kitty. 

Młode i przystojne dziewczęta, z któ­
rych starsza liczy 23 lata. a młodsza 21 , 
niszczą codziennie 300 do 500 okazów. 

Wystarczy, aby zjawiły sie w maga­
zynie, stanęły jak posągi i zanuciły jakąś 
smętną a dziwną melodie. Natychmiast ze 
wszystkich kryjówek poczynają wyłazić 
szczury, naprzód trwoźnie. potem coraz 
śmielej, zbijają się w grippy I trwają 
eahypnotyzowane widokiem i melodją 

młodych dani 
tak. iż z łatwością dają nakryć sie siatką. 

Tajemnicę łowienia szczurów nosiada 
rodzina Jurvfsów od kilku już pokoleń. 

Ten osobliwy zawód przynosi poławia 
czom szczurów tak wietkie dochody, iż po 
siadają w Londynie kflka domów. 

piękna majętność na wsi 
i znaczne kapitały w banku. 

Najtrudniejszą sprawę mają Juxviso-
wle z czarnemi szczurami morsklerni. 

Szkodliwe te bestie mało sa czułe na 
melodje i nie dają się łatwo wyprowadzić 
w pole. Długo i bardzo żałośnie trzeba 
śpiewać, nkn wyjdą, ze swych kryjówek. 

der, żoną małego przemysłowca. Dy rek ­
tor urządzał się tak sprytnie, że naogół o 
tej miłostce nie wiedziano. A ponieważ 
numer ko łn ierzyka znalezionego w ręce 
zamordowanego, odpowiadał rozmiarom 
szyi „przy jac ie la" owej Adel iny, niejakie­
go Johna Graya, powstało niezbite podej­
rzenie, że to on dyrek tora zamordował.— 
Gray zrazu 

wypierał się wszystkiego, 
ale przyciśnięty do muru przyznał"się do 
zbrodni, zwłaszcza, że posiadał w y t r y s k 
na karku. U m o t y w o w a ł swój czyn żądzą 
zemsty na . rywa lu . Afera ta w y w o ł a ł a w 
N o w y m Jorku ogromne zainteresowanie. 

:o; 

Piekło w domu zółtolicego pana. 
Prześladowanie synowej przez teściową utartym 

zwyczajem chińskim. 
W domu Chińczyka panuje stale pie­

k ło, ale to mu bynajmniej życia nie zatru­
wa , przeciwnie, 

on się tem bawi. 
Wzrós ł w tem i cieszy go, gdy s łyszy 

wrzask Lpisk dzieci, k r zyk i k łócących się 
lub bi jących kobiet, płacz skarconej przez 
„matkę-tc.ściową" żony czy synowej . — 
W psycliologję się nic bawi , cierpienia f i ­
zyczne 

nie wzruszają go, raczej śmieszą. 
'Jego życic wogóle jest tak ciężkie i bez 

litosne, że do współczucia jest najkomplet 
niej niezdolny. 

K S I Ą Ż K A P I Ę K N Y C H GODZIN . 
Sześć szylingów za wyraz. 

Ubiegłego roku wywołała wielką sen­
sację w świecie llterackiim Anglii wiado­
mość, że jeden z tygodników płaci Ki-
PTirgcwl za 

każdy wyraz artykułu 6 szylingów. 
Jedna z pań arystokracji angielskiej, lady 
W., żona znanego lorda wyraziła życze­
nie uzyskanta autografu sławnego autora 
„Księgi Dżungli", napisała wiec do Klplin-
ga list z prośbą, by napisał jej jakieś sło­
wo 

do jej zbioru autografów. 
Równocześnie przesłała mu — 6 szylin­
gów, gdyż uważała, że tyle mu się najeży 
za słowo. Kipling zrozumiał, o co damie 
chodzi i przesłał jej karteczkę bez podpisu 
z jednam słowem: „Ttoanks" — dziękuję. 

W podobny sposób odprawił zapaloną 
zhicraczkę autografów dramaturg i aktor 
paryski Saoha Guitry. Dama ta, jakkod-
wriek pozatem nie zajmowała się literatu­
rą, lubiła jednak widzieć w swojem oto­
czeniu 

literatów l artystów 

i urządzała małe przyjęcia wieczorowe w 
tym celu, aby zdobywać podpisy do swe­
go albumu, k t ó r y nazywała „Książką ptck 
nyoh godzin". Pewnego wieczora zwró­
ciła sie do Sachy Guitry 'ego 2 prośbą: 

— Mis t rzu, pan m l nie odmówi i wp i ­
sze coś aktualnego do mojego albumu? 

Gu i t r y wyciągnął swój zegarek, sięg­
nął nozatem po podane mu pióro i rzekł , 
zwrócony do gospodyni : 

— Pani chce coiś zupełnie współczes­
nego? — Chętnie! I wpisał do ałbwmu: 

Godzina 7.36 minut wieczorem. 

Julie t Renard odniósł wielk i sukces 
swą komedia „Chlub powszedni" . W k i l ­
ka dni później spoilkaf na ul icy koilogę f 
współzawodnika P ic r re Vcbora. Uśmie­
chając się złośl iwie zapytał Veber uszczę­
śliwionego Renarda: 

— Czy pan już 
strawił swój sukces? 

A na to Renard : — Ja już. aic zdaje 
się, że panu leży jeszcze w żołądku. 

:o: 

Przeszłość sławnego komika. 
Co odkryto po jego śmierci? 

Jednym z najbardziej ulubionych korni 
ków paryskich był przez szereg lat Andre 
Fuxi. Jego występy zwabiały zawsze 

liczne rzesze ciekawych, 
którzy darzyli ulubionego aktora burzą 
aplauzu. Onegdaj zmarł Fuxi. a śmierć je­
go wywołała' żai ogólny. Można jednak 
wyobrazić sobie 

ogólną konsternacje, 
gdy na podstawie dokumentów, pozosta­
wionych przez komika, zmarłego na udar 
serca okazało się. że nazywa sie on na­
prawdę Andrzej Fuchs. był Niemcem z .po 
chodzenia, a przed laty uciekł z więzienia 
w Wrocławiu. 

Fuchs był z 
zawodu właściwie krawcem. • 

Nawiązał stosunek z żoną sweeo pryncy-
pafa. Ten jednak dowiedział sie o tem i 
schwytał kochanków na gorącym uczyn­
ku. Wówczas Fuchs poranił i oobif tak nie 
bezpiecznie swego rywala, że ten przez 
dłuższy czas ciężko chorował. Skazany 
został za to 

na trzy lata wiezienia. 
Juz jednak w drugim roku więzienia 

udało mu sie uciec zagranice. Zrazu wio­
dło mu się nieszczególnie. Późnier jednak 
odk r y ł w sobie talent aktorski i został ko­
mikiem. 

Po kilku latach stał sie ulubicńcem Pa­
ryża, człowiekiem 

sławnym I bogatym. 
Odkrycie niezwykłej przeszłości zna­

nego artysty wywołało w Paryżu wielką 
sensację. Niektórzy utrzymirą. iż cała ta 
historia jest wierutnem kłamstwem, uku-
tem przez ludzi' zdystansowanych w zawo 
dzie aktorskim "*r.zez znakomitego komi­
ka, a których zemsta 

sięgnęła jeszcze poza grób. 
Ta pogłoska jednak wydaje sie mocno nie­
prawdopodobna. a pewne szczegóły 
stwierdzają w sposób niewątpliwy, że 
istotnie Andre Fux{ by ł niegdyś kraw­
cem i siedział w więzi en i u. Żona i syn 
zmarłego starają się zdemontować krążą­
ce o Fuxi'm wieści, ale bezskutecznie. 

Nawiasem należy jeszcze dodać, iż 
Andre Fuxj pozostawił bardzo znaczny 
majątek. ^ 

Ćwierć miljona dolarów rocznie 

III 
Horrendalne pensje. 

W osfafnich latach zdobyły sobie ry­
sunki i karykatury polityczne niezwykłą 
wzlętość wśród czytelników 

gazet angielskich i amerykańskich. 
Z tego też powodu nakładcy różnych firm 
kłócą się o najlepszych rysowników i w y 
rywają ich sobie z rąk, płacąc im 

horrendalne wprost su mv. 
Najlepsi dwaj angielscy autorzy takich ka 
rykatur. zwanych po angielsku ..cartoons" 
albo „comic strips" pobferają płace roczną 
4000 funtów sz tor lingo w to znaczy 165.000 

złp. 
Pensie ich są jednak stosunkowo bardzo 
małe względem płac. jakie pobierają ich 
amerykańscy koledzy. Najlepsi pośród 
nich pobierają płace wynoszące 

eruho noiiad 100.000 dolarów rocznie. 

Prześladowanie synowych przez tef 
ciowe jest tak u ta r ł ym zwyczajem I 
w ięconym, że 

of iary nikt w obronę nie bierze, 
o ile nie zachodzi wypadek jakichś niclul 
k ich, wyszukanych tor tur . Obojętność * 
pochodzi stąd, że w konsekwencji rodzW 
dręczonej synowej musiałaby postarać *\ 
0 rozwód — co nie jest rzeczą trudną 4 
1 przyjąć prześladowaną z powrotem i 
dom, a to jest znacznie trudniejsze, 

bo pociąga za sobą koszta. 
Zdarza się jednak, że jeden czy d r a 

ojciec, dowiedziawszy się o cierpienia^ 
córk i , zbiera swych przyjaciół i w noa 
napada na dom okrutnego zięcia i złej t a 
ciowej . Jeśli bandzie uda się dom zdobn 
— jak gdyby burza przeszła! W s z y s t i 
jest zniszczone, zdruzgotane, strzaskam 

a winowajca przeważnie pada trupem I 
ze łbem rozwalonym oskardem albo m 
kimś drągiem, co później przedstawia sł 
jako burz l iwą rozmowę sąsiedzką i ponffl 
kę lub nieszczęśliwy wypadek w ciemnej 
ciach. 

Najczęściej jednak sprawa kończy sjjj 
samobójstwem prześladowanego biedaj 
twa czy to przez powieszenie czy też utCj 
pienie się W studni. Tysiące Chinek roclj 
nie popełnia samobójstwo, skutk iem cz<j 
go setki t ys ięcy ludz i mają różne przykrej 
ci i ponosić muszą 

następstwa tych samobójstw, 
powstają niezliczone zawiktania, a miljcj 
ny dolarów wyda je się na kosztowne po|. 
grzeby i rujnujące procesy. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i i I 

„Na rozdrożu 

Niedawno odbył się proces rozwodowy 
najlepszego z ;tafcich rysowników Har-
ry'ego Fishera. W czasie tego procesu 
oszacowała żona jego dochody na 

1/4 mHJkma dolarów rocznie. 
Sędzia nawet się zdziwił, usłyszawszy tę 
sumę i powiedział, że zaiste nie wie. za 
co Fisherowi tyle płacą. Trudno bowiem 
o bardziej bezsensowne i dziecinne rysun­
ki. Horrendalne te płace tłumacza się tem, 
że w Ameryce otworzyły sie specjalne 
syndykaty dla eksploatacji tych ry­

sunków 
f które oddając je różnym pismom nie tyl­
ko że sa w stanic płacić odbrzymic hono­
raria, lecz nadto zarabiają leszcze dla sie­
bie całkiem sporą sumkę. 

D z i ś ! 
' ( T I -1., któremu 

sie. iadna nie 
npne). Przrpiękny dramat erotyczny. — — 
W rolach głównych najwięksi* itawy ekranu 
L O N C H A NE Y I R I C A R D O C O R T E Z 

Ceny mle|»c: W dnie powszednie na 
wtzyatkie seansy, za. w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południa 

I m.60 gr. I I m. 30 gr^ ITI m 20 
W*%oboty.' niedTiele I .wi«JtaVd god*!^ 
po poi 1 NI, 80 gr. l im. 40 gr. III m. gr. 30. 

Co powinien umie) 
dobry dziennikarz? 

Dobry dziennikarz powinien: 
z wiadomości trzywierszowej zrol 

10 artykułów, 
kłamstwo podać w takiej fonmie, ałJf 

wszyscy 
w nie uwierzyli, 

myśleć z temperamentem, ale pisał 
umiarkowanie, 

przenosić dobro publiczne nad wzglć 
dy czytelników, 

każde sprostowanie kończyć uwagą! 
a wiec słuszność 

była po nasze) strome! 
raczej czytelników doprowadzić do p(| 

sji niż znudzić. 
nóczemu się nie dziwić, 
udawać wszechwiedzącego, 
kpić sobie z tego, co o nim przeciwni! 

cy piszą i nareszcie 
niie uznawać się 

nigdy za pokonanego. 

Dzieci w samolotach 
pasażerskich. 

Maleństwa poniżej lat 3-ch 
jadą bezpłatnie. 

Generalny dyrektor lotnictwa fraw 
cuskiego ma zadecydować obecnie o pro 
jekcie dopuszczenia dzieci 

do przejazdu aeroplanem. 
Maleństwa poniżej 3 lat bedą korzysta* 

z przewozu bezpłatnie. Za dzieci od 3 cW 
7 lat opłata wyniesie polowe biletu nor 
malnego. przyczem tym młodziutkim P* 
sażerom przysługuje prawo do osobnej 
miejsca. 

Dwole dzieci nie może jednak zajrfl*] 
wać jednego fotelu w kabinie samolotu-
Oplata za przewóz od dzieci powyżej H 
7 równa sie cenie biletu dla osoby s t a r s i 
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Burzliwe życie panicza. 
Członek bandy włóczęgów. 

praw i poszedł w 
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Polemika dwóch kawale­
rów księżyca. 

Pytanie, które wywołało 
bó jkę . . . 

— Co lepsze kradzież czv uczciwe ży 
cle? 

Kwestie te roztrząsali w dniu wczo­
rajszym przy kiel iszku 

dwai złodzieje łódzcv 
Antoni Biernacki i Franciszek Zawój . Bier 
Jiaeki zniechęcony swym fachem przez 
p ó r y dostał się na półtora roku więzienia 
' dopiero przed miesiącem wvszed'f na 
wolność, twierdzi ł , że uczciwe życie jest 
kpsze aniżeli kradzież. 

Zawój słysząc słowa kolegi, k tó r y 
Grzęd więzieniem należał do 

najzdolniejszych 
złodziei łódzkich, zaczerwieni ł sie ze z ło­
ści f zaczął gorąca polemikę. Dysputa po 
Ji ja i icmu doprowadzi ła do bójki , podczas 
Której Zawoi 

ugodził kolegę nożem. 
Biernackiego odwieziono do szpitala miej­
skiego, zaś Zawoja przesłano do dyspozy­
cji w ładz sądowych. • 

26-leuni Mar ian Cybański by ł synem 
właściciela 

kilku włókowej gospodarki 
w ziemi płockiej. Mar ian, nazywany 
przez służbę paniczem nie wiedział co to 
praca i niedostatek. Rodzice ubóstwiane­
go jedynaka kształc i l i w domiu bowiem nie 
chcieli, aby się k ręc i ł wśród obcych łudzi. 

Marjari wszakże 
uczyć się nie chciał. 

To też przerwano naukę i zaczęto go za­
prawiać do pracy na ro l i . Marjan chętnie 
pomagał ojcu, sędziwemu staruszkowi. 
Gdy ukończył k t 18 w życiu jego zaszły 

wielkie zmiany. 
Po inwazj i bo lszewików majątek Cybań-
skich został doszczętnie zniszczony, zaś 
ojciec Mariana zabrany przez najeźdźców 
na „podwodę" zginał bez wieści . Matka 
Mariana w czasie potyczki w posiadłości 
została ciężko ranna odłamkiem pocisku 
armatniego i po k i l k u dniach 

zmarła w cierpieniach. 
Marjan u k r y t y podczas tego w oborze, 
wyszedł cało z tej operacji lecz ratować 
się musiał ucieczką 1 przeszedłszy niebez 
picezny pas zaciągnął się w szeregi po l -
sk i r i anmiji. 

Po t rzy letn ie! służbie Marjan w szar­
ż y kamala u łanów został zdemobil izowa­
ny. P ie rwszym jego krok iem b y ł p rzy­
jazd do mająteczku rodziców. Tu spotka­
ło go rozczarowanie, bowiem ziemia ro ­
dziców by ła już 

własnością Jakiegoś krewnego 
zmarłego ojca Marcina. K r e w n y ten śmiał 
się 7, iprctcnsyj prawego spadkobiercy, 
tern bardziej, że Mar ian nie posiadał żad­
nych papierów, któreby mogły być mu po 
mocne. Rad nierad po wielu zabiegach, 
snostrzetrfszy. że te nic mu nie pomogą, 

odstąpił od swoich 
świat 

na włóczęgę. 
W wędrówce swe j Marjan natknął się 

na ludzi, dla k tó rych jedynym celem życia 
b y ł y pieniądze zdobywane podejrzanemu 
drogami, wódka i zabawy. Ci Marjana 
przyjęl i 

d o s iwego g r o n a , 
Cybański po pewnym czasie przemieni ł 
się w pijaka i wykwa l i f i kowanego zło­
dzieja. W okresie przedświątecznym C y ­

bański. przebywając chw iłowo * w Kutait 
w y b r a ł się z kifkku innymi złodziejami 

na „ r o b o t ę " z włamaniem. 
Pech go prześladował. Złodzieje został! 
spłoszeni. Mar jan w obawie ka ry opuścił 
Kutno i czmychnął do Łodzi . Sądząc, że 
przez okres świąteczny będzie mu tutaj 
bezpiecznie. Pol icja jednak odnalazła Je­
go ślad. Wczora j Marjan wid'ząc kroczą­
cego za n im wywiadowcę rzucił się do 
ucieczki, a przebiegając przez ulicę wpadł 

pod koła powozu. 
Złodzieja ze złamaną nogą umieszczono w 
szpitalu, gdzie pozostaje pod dozorem po­
l ic j i . 

Weszło ich czterech... 
Rozbawieni młodzieńcy. 

18-Ietni W ł a d y s ł a w Wi l czyńsk i i trzej 
równi mu wiekiem koledzy, 

Stefan i Zenon Trafa lscy oraz W i k t o r Sno 
pek, wszyscy zamieszkali p rzy ul icy Skła 
dowej 29, umówi l i się pójść razem do 

kościoła na rezurekcję. 
I poszli... Lecz, że by l i na czczo i chłód im 
dokuczał zaopatrzyl i się na rozgrzewkę 
w dwie butelki wódk i . Jedną zdążyl i w y ­
pić po drodze do kościoła, drugą natomiast 

schowali na później. 
Podchmieleni mocno weszl i do św ią ty ­

n i , rozpychając po drodze ludzi. Jeden z 
energiczniejszych mężczyzn starał się p i ­

janą czwórkę uspokoić, lecz ta miast usłu­
chać wszczęła 

głośna awanturę. 
Wówczas stojący opodal pijanych ofi­

cer policji wyprowadził całą czwórkę ło­
buzów z kościoła i oddał ją w ręce przy­
wołanych posterunkowych. Po drodze do 
komisariatu aresztowani usiłowali pobić 
policjantów i zbiec, co im się wszakże nie 
udało. 

Wilczyńskiemu, prowodyrowi uciecz­
ki oraz kompanom jego sporządzono pro-
tokuły, poczem osadzono ich na kilka go­
dzin w areszcie. 

Wojownicze stadło małżeńskie. 
Oburzony pantoflarz. 

Świąteczna 
Ucieczka 

schadzka. 
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\ W drugi dzień świąt K rys tyna Wasia-
• kó\\ na. służąca, zamieszkała p rzy ul icy 
»Kilińskiego 44, miała 

naznaczoną schadzkę 
: z Bronisławem Smfgloklem, którego za-

bo znała przed paru dniami przez swoją 
• "Przyjaciółkę, również służąca. Krystyna 
wystrojona elegancko spóźniła sie trochę 

Ha,kiedy wchodziła do parku Sienkiewicza 
miejsce randki — on już 

czekał na nla. 

HERBATA PERŁDW 

wspar łszy się 
kawalera, we-

Krystyna po przywitaniu 
czule na ramieniu swego 
szła z nim 

d o Miejskie! Galerii Sztuki 
Tutaj z wiełkiem zainteresowaniem przy­
glądała sfę d iZ ie łom mistrzów pędzla. Gdy 
Krystyna siedząc na ławce spoglądała na 
rozwieszone płótna. Smiglak bawił się jej 
torebką, a upatrzywszy odpowiednią 
chwilę, 

ukrył Ja w kieszeni 
i niby to interesując się oorazami przysu­
nął się do drzwi i umknął niespostrzeże-
nie. Napróżno Krystyna szukała swego 
kawalera i torebki, aż wreszcie udała się 
do komisariatu i zameldowała o kradzie­
ży. W sakiewce było 70 złotych. 

W drugi dzień ś w i ą l W ł a d y s ł a w Zębi 
ck ; zamieszkały p r zy u l i cy Wysok ie j 40, 
wraz ze swoją żoną Weron iką 

odwiedzili znajomych. 
Zebicka zazwycza j trzymała męża w że­
laznych karbach, l ecz , że W i e l k a n o c p rzy ­
pada raz na rok ty ł ko , w ięc z okazji te j po­
puściła mędulkowi cugl i . Zębieki d o r w a w 
szy się do kieliszka nie kont ro lowany 
przez swą połowicę baw i ł się cudownie!. . . 
Późnym już wieczorem Zębiccy udali się 
do domu. Żona zmuszona by ła 

podtrzymywać męża, 
bowiem chwiał się okrutnie. Panią Wero 
mikę wściekłość formalnie ogarnęła na wi 
dok męża zalanego „w sztok". A że była 
to kobiecina niezwykle popęd!iwa zaczęła 
tedy częstować go kuksami. Zębieki choć 
był już przyzwyczajony do takich rzeczy 
palnął ją pięścią w buzię. Awanturę mał­
żeńską zlikwidowała policja i pogodziwszy 

wojownicze siadło 
sporządziła im protokół za opilstwo i tza« 
kłócenie spokoju publicznego. 

Krew na szynach. 
Ojciec ośmiorga dzieci poszarpany przez pociąg 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na stacji Laskowice wydarzył się stra­

szny wypadek, którego ofiara padł funk­
cjonariusz kolejow ry Jan Trojanowski. O 
godzinie 6,07 rano przejeżdżał — iak zwy 
kle — przez stację Laskowice w kierunku 
Tczewa. 

pociąg towarowy nr. 462. 
W parę chwil po przejeździe pociągu 

obecni na peronie zauważyli na torze kole 
jowym szczątki ciała ludzkiego. 

zmasakrowane w straszny sposób. 
wskutek przejechania przez nociąg. Jak 

ustalono, ofiarą swego zawodu padł funk­
cjonariusz kolejowy Jan Trojanowski, za­
mieszkały w Ośku i odkomenderowany, 
na stację Bydgoszcz, gdzie pełnił służbę 
jako hamulcowy w pociągu towarowym 
nr. 462. 

Dotychczas nie zdołano ustalić przy* 
czyn wypadku. Zachodzi przypuszczenie, 
że ś. p. Trojanowski padł ofiara własnej 
nieostrożności. Ś. p. Jan Trojanowski po­
zostawił po sobie żonę i 8-ro dzieci, zatnie 
szkałych w Ośku. 

ft. BERRT. 37) 

Niesamowity zakład. 
Powieść zżyc ia amerykańskiego. 

— Nie mogę się zgodzić na pańską pro 
Pozycję, albowiem byłoby to równozna­
czne ze zrezygnowaniem z rubina na 
zawsze. Jestem głęboko przeświadczo­
na, że Mitchell go nie wziął; jeżeli zaś 
•M)rew moim przewidywaniom wziął klej 
lot, nie wtajemniczając mnie w swoje 
Przedsięwzięcie, w takim razie popełnił 
duży błąd, za który musi odpokutować. 
Jestem jednak przekonana, że rubin zo­
stał ukradziony przez kogoś innego i dla­
tego proszę pana o zrobienie wszystkie­
go, co leży w pańskiej mocy, aby winne­
go schwytać i odebrać.mu jego łup. 

Niech mi pani wierzy, że wytężę 
^szystkle siły i skorzystam ze swego 
długoletniego doświadczenia, aby wyko­
nać powierzone mi zadanie. A teraz mu-
S z <? panią pożegnać. Dowidzenia! 

Około godziny szóstej wieczorem te-
* ( ) samego dnia kazał się Barnes zamel-
S?wać Mitchellowi w hotelu Lafayette w 
P.adćlfji. 

— Bardzo jestem rad, że pana widzę, 
| 'anle Barnes. Wdzięczny jestem panu za 
r.< że pan nie odmówił mej prośbie i go-

, , f 0 x v jestem przebaczyć panu. 
.; — Przebaczyć? 
,. r~ Proszę sobie przypomnieć ów dzień 

; icdv pan się zjawił u mnie, aby mię wy-
p';uć w sprawie znalezionego guzika... 

r °si ł mię pan wówczas, abym panu po­

kazał siódmy guzik — kameę, na co się 
zgodziłem pod* warunkiem, że pan nigdy 
nie będzie niepokoił mojej narzeczonej. 

— Więc? 
— Pan nie dotrzymał danej obietnicy. 
— Jakto? 
Przedewszystkiem przekupił pan jej 

pokojówkę, która zmyśliła całą historję, 
aby pańskiej wywiadowczym dać moż­
ność zajęcia jej miejsca, po drugie zaś, 
wprowadził pan rzeczywiście swoją a-
gentkę do jej domu. Następstwem tego 
było to, że panna Ramsen nic mogła przy­
jąć do służby swej dawnej i dobrej poko­
jówki, a teraz nie może znaleźć innej, któ 
raby się nadawała. 

— Gdy panu dawałem obietnicę, nie 
mogłem przewidzieć, jak się złożą wa­
runki. 

— Zupełnie słusznie; ja jednak to 
wszystko przewidziałem i powiedziałem 
panu, że pan się tylko przekona, iż mówi­
łem prawdę. 

— Bardzo żałuję, że tak się stało i 
stwierdzam, że to się więcej nie powtó­
rzy. 

— Ale to już się powtórzyło, panie 
Barnes. 

— 'Jakto? 
— Panna Ramsen nie może ani na 

chwile wyjść ze swego mieszkania, by jej 
pańscy wywiadowcy nie deptali po pię­
tach. 

Barnes przygryzł wargi z gniewu, w i ­
dząc, że ten człowiek tak doskonale umie 
odgadywać wszystkie jego zarządzenia. 

— T y m razem pan się myli — rzekł 
bez wahania. — Obiecałem, że nie będę 

niepokoił panny Ramsen w sprawie, o któ 
rej wówczas była mowa. Moje prześla­
dowanie, jak się pan wyraża, odnosi się 
zupełnie do czego innego. 

— Do czego? 
— Do porwania. 
— Do porwania? To niebardzo mądre! 

Kogóż panna Ramsen mogła porwać? 
— Młodą dziewczynkę, niejaką Rozal-

ję Mitchell. , 
— Ktoż to jest ta Rozalja Mitchell? 

, C z y nie przypadkiem córka zamordowa­
nej 

— Może być, to właśnie chciałem w y ­
jaśnić. Dotychczas uważaną też była za 
pańską córkę. 

— Ach tak! A może pan udowodnić, 
że to nieprawda? 

— Nie. 
— Bardzo dobrze. A więc pan myślii 

że ta Rozalja Michell, którą uważają za 
moją córkę, została zabrana przez pannę 
Ramsen z jednego domu i przewieziona 
do drugiego? Udowodnić pan tego nie mo­
że, ale przypuśćmy nawet, że to prawda. 
Jakaż tu zbrodnia, jeżeli moja przyszła 
żona zabiera moje dziecko z jednego do­
mu i przewozi je do drugiego? 

— Niechże pan nie zmyśla głupstw, 
panie Mitchell; dziewczyna została zabra­
na w wiadomym- celu, inaczejby bowiem 
nie trzeba skrywać miejsca jej przebywa­
nia. Jeżeli panna Ramsen udzieliła swej po 
mocy, to tern samem pomogła do wpro­
wadzenia detektywa w błąd, a to jest 
sprzeczne z prawem. Musimy więc ją ob- : 

serwować. 
— Nie będę panu zaprzeczał prawa-pro* 

wadzenia dochodzeń i życzę panu pomyśl 
nych rezultatów. Dziewczynka została za 
brana tylko dlatego, że pańskiej wywia ­
dowczym Ludwice udało się znaleźć jej 
mieszkanie, ja zaś nie chciałem, by ją na­
gabywano. 

— Dlaczego pan mówi z taką pewnoś­
cią siebie, że Ludwika była moją wywia­
dowczy nią? 

— Zaraz panu to wyjaśnię. Weszła pew 
nego razu za mną do pociągu i usiadła na­
przeciw mnie, chociaż w wagonie było 
wiele jeszcze wolnych miejsc. To wzbu­
dziło moje podejrzenie. Gdy ją niedługo 
potem ujrzałem w charakterze pokojówki 
u mojej narzeczonej, panny Ramsen, u-
pewniłem się ostatecznie, że mam pańskie 
go szpiega przed sobą. 

— Głupia dziewczyna! To samo jej 
mówiłem! — mruknął Barnes ze złością 
pod nosem. — Czy dobrze pana zrozumia­
łem: pan powiedział, że Rozalja Mitchell 
jest pańską córką? 

— Jak pan mię zrozumiał tego nic 
wiem, ale tego nigdy nie powiedziałem. 
Mówiłem o niej słowami pana: „Rozalja 
Mitchell, którą uważają za moją córkę". 

— Ale niech mi pan powie, czy ona 
jest pańską córką? 

- r Odmawiam odpowiedzi na to pyta­
nie. 

— Dlaczego? 
— Na to również nie odpowiem. 
— Czy pan tego nie rozumie, panie 

Mitchell, że pan w ten sposób ściąga na 
siebie jeszcze więcej podejrzeń. 

:0. c a . ) 
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Kultura łódzKiej ulicy... 
1 * • • I S » n A ? Co charakteryzuje nasze życie uliczne? 

Odwieczny temat obserwacyj. 

rawa o feff^oiino/*! 

nieboszczyków. 

Ciągłym tematem obserwacyj są łódz­
kie ulice. t. j . wszystko to, co tak bardzo 
je charakteryzuje.. . Każdy przeciętny ło­
dzianin n a w y k ł do narzekania na brak kul 
tu ry naszej wlicy, mamy otwarte oczy na 
ujemne cechy naszego życia ulicznego, mi 
mo to — nic się jakoś nie zmienia... 

A przecież, rzeczywiście, dosyć ujem­
nych cech wykazu je nasze życie uliczne 
i trzeba wciąż na nowo poddawać je k r y ­
tyce... 

Ulicę nasza charakteryzują przede-
wszys tk icm: niechlujstwo, ciasnota, hałas 
i zamieszanie. Do tyczy to n ic ty lko g łów­
nych ar tery i miasta, ale również i ulic i u-
l iczek, położonych na krańcach Łodzi. 

CZY KOSZE P O M O G Ą ? 
Nfechlujstwu winna jest przedewszy-

stkiein publiczność. Wprawdzie nie mamy 
leszcze koszów do śmieci, ale — czyż nie 
inożnaby niezależnie od tego, zachować 
na ulicy już teraz nieco wiece] czystości? 
Niedopałki od papierosów, kawałki papie­
rów, nawet okruchy szkła i t. p. rzuca się 
u nas na chodniki I jezdnie, jakby — nie 
istniał wcale żaden zakaz w tym kierun­
ku, a dzieje się to tak masowo i w tak bez 
ceremonialny sposób, że wątpić należy, 
czy umieszczanie przez zarząd miasta ko­
szów na śmieci położy rychło kres nagmin 
nemu niechlujstwu.-

HAŁAS UL ICZNY. 
Piekielny hałas naszych ulic zawdzię­

czamy częściowo sławetnym, średniowie­
cznym brukom, częściowo jednak i publi­
czności. 

Ulice są u nas wciąż jeszcze brukowa­
ne przeważnie „ o k r ą g l a k a m i " , skutkiem 
czego wozy sprawiają niesłychany turkot, 
o jakim pajęcia nawet nie maja miasta kra 
jów zachodnich. Tramwaje u nas dzwonią 
a samochody ryczą bezustannie, gdyż ani 
pojazdy, ani piesza publiczność nie umie 
stosować sic do warunków ruchu na jezd­
niach. A ruch w Łodzi jest przecież sto­
sunkowo Jeszcze słaby — można sobie w y 
obrazić, co działoby się w takim Berlinie, 
Paryżu lub Londynie, gdyby każdy pojazd 
sprawiał tam tyle hałasu, co u nas... 

MUZYKALNOŚĆ ŁÓDZKIEJ ULICY... 
Pozatem hałasuje u nas sama publicz­

ność, niewiele troszcząc się o to, jak nale­
ży zachować się w miejscach publicznych 
Na przedmieściach młodzież szkolna i rze­
mieślnicza wznieca gwar nie tyle wesoły, 
ile... ordynarny. 

Co drugi młodzieniec uważając ulicę 
za miejsce odpowiednie do popisów 
muzycznych, zapełnia ją przeraźHwem w y 
gwizd ywaniem najmodniejszych „szlagie­
rów". Chwalić można tak rozpowszech­
nioną muzykalność, lecz — „c'est le ton, 
qui faił le chanson"... 

Spacerując pn miastach włoskich, zwła 
szcza w Wenecji, można często usłyszeć 
śpiew jakiegoś przechodnia 1 słucha się te­
go z prawdziwą przyjemnością. Ciekawi 
Jesteśmy itakby sie u nas zachował stróż 
bezoieczeństwa ntmlicznego. gdyby Jakie­
muś znakomitemu tenorowi orzyszło do 
głowy zaśpiewać na ultey„. Przerwałby 
mu z oewnośoią słowami: .Panie — na uli 
cy śpiewać nic wolno!". Jednak ten sam 
policjant słucha obojętnie, gdy mu tuż nad 
uchem co drugi wyrostek wygwizduie 
„oietkę", zagłuszając niemal turkot uli­
czny... 

TRZEBA PŁYNĄC Z FALA. 
Publiczność łódzka nie umie chodzić 

po uHcv... Mówiąc ściślej: nie potrafi poru 
szać sie swobodnie, mimo ciasnoty miej-

i sca ' 1 

Ni? potrzeba na to żadnych przepisów 
an" r&* <»pminów,. by tfabyć odruchowo 
wprawy. Trzejha poprostu „płynąć z falą", 
a n"<> frrziSgBł^r .ni.'"1' W Warszawce n. p. 
PT7y*wycząJNj; sie iuż oddawna*do cho­
dzenia zawsze prawą stroną chodnika, I ]e 
śli zobaczy się <am w tłumie przechodnia, 
borvfcplacegd sie wśród fali ludzkiej oiy-
n?ceł w stronę przeciwna, można w dzie­
więciu wypadkach na dziesięć założyć się 
że to... łodzianin,.. 

nauczyli się wsiadać i wysiadać na przy­
stankach tramwajowych. U nas w Łodzi 
idzie to jeszcze strasznie niezdarnie. Pu­
bliczność pcha się, zawadza sobie wzajem 
nie, często wymyśla siarczyście... 

Przyzwyczałono się u nas wozić w 
tramwajach ogromne toboły, czego nie to-
lerowanoby gdzieindziej. Bowiem tram­
waj jest, zdaje się środkiem komunikacyj­
nym dla osób a nie dla towarów^ 

R U C H K O Ł O W Y . 
Przy skrzyżowaniach sie ulic. gdzie 

ruch jest nieco większy, wozy najeżdżają 
na siebie, nieraz, mimo najrozpaczliwsze 
wysiłki policjanta. 

Policia nasza musi przeprowadzać głę 
bokie studja przed opracowaniem regula-
niinii ruchu. Wystarczyłoby zupełnie wy 

Ze L w o w a donoszą. 
W 1913 r. zmarła żona p. J . O r u n p e r -

ga, dyrek tora dóbr w Worochcie, k tó ry 
.y w 8 chciał ja pochować w grobowcu, 

Nr. y| 

się, jak zręcznie, umiejętnie i dyskretnie 
tamtejszy policjant kieruje ruchem nie­
skończonych kolumn samochodowych, 
krzyżujących się na potężnych arteriach... 

• • • 

Oto w k ró tk im zarysie — główne grze 
chy naszej ul icy. Trzebaby koniecznie 
wys i l i ć się aby je wyrugować i nadać na-

i szemu życ iu ulicznemu cech bardziej ku l ­
turalnych, bardziej europejskich. 

Ta ..kultura" ul icy nie Jest rzeczą w y ­
magająca wie lk ich środków, czy wys i ł ­
ków. Powinna w y p ł y w a ć sama z poczu­
cia potrzeby dążenia do ustawicznego 
udoskonalania wszystk ich bez wy ją tku 
dziedzin ludzkiego życia... 

(faun). 

Czy pan jest żonaty? 
Nie . 
A chcesz się pan ożenić? 
Nie . choćby nawet moje nazwisko miało zaginąć. 
A jak się pan nazywa? 
Muller. 

25-te miejsce w licznem gronie narodów 
zajmuje Polska pod względem ilości samochodów. 

z temi autami. 

NA T R A M W A J A C H . 
Warto też w Warszawie zaobserwo­

wać szybkość, z jaka mieszkańcy stolici 

Istne skaranie Boże 
Pędzi to c i z 

warkotem i hukiem przez ulice. 
obryzguje spokojnego przechodnia 1 hu­
czy syrenami, że zmarłego obudzi łoby w 
gfobie. — Narzekania tejro rodzaju s ły­
szy się jeszcze bardzo często, szczególnie 

7. ust ludzi starej daty. 
k tó rzy wspominając z rozrzewnieniem 
dawne dobre czasy, k iedyto na jezdni mo­
żna by ło grać w taroka. a dwukonka na 
gumach była wykw in tem szyku i uosobię 
nlem szybkości, nie mogą się pogodzić z 
mechanizacją ruchu kołowego, narzekając 
na przeklęte tempo obecnej doby i benzy­
nową kulturę. 

Jak jednak w rzeczywistości przedsta­
w ia się usprawnienie i motoryzacja 

naszego ruchu kołowego? 
W y m o w n ą odpowiedź daie nam tabela 
statystyczna z które j okazuje sie. iż pod 
względem ilości samochodów 

zajmuje Polska 25-te miejsce. 
Znajduje się zresztą wcale w dobrem to­
warzystwie . Przed nami usadowił się 
Egipt, Finlandia. Czechosłowacja. Austrja, 
Algier. ' W y s p y Hawajskie. Norwecja. Ir­
landia, Japonja. Szwa jcara . Meksyk. Ho­
landia. Danja. Brazy l ja . Hiszpania. Szwe­
cja. W łochy , Be lg ja. Niemcy. Austral ia, 

• Kanada, Francja, z Anglją i Stanami Zjed-
nocźonemi na czele. Za nami znajduje s ię 
Portuealja, Rumunia. Chiny. Rosja. Gre­
cja. Węgry , Jugosławja, Serbia. Turcja. 
Palestyna, Bułgar ia z Ł o t w a i L i t w ą u 
ogonka. 

Dwudzies tępią te rn/iejsce w tak licz­
nem gronie by łoby może 

N wcale zaszczytne, 
gdyby wartość jego nie by ła względna. 
Na udowodnienie tego nie potrzeba wcale 
znajomości teori i Einsteina. Wys ta rczy 
t y l ko uprzytomnić sobie liczbę mieszkań­
ców kraju naszego podzielić ja przez ilość 
samochodów, a dojdziemy do wniosku, iż 
na jedno auto przypada u nas bagatelka 

tylko 2.060 ludzi. 
W lepszej sytuacji znajduje się nasz naj­
bl iższy sąsiad Czechosłowacja, gdzie t y l ­
ko 850 osób dziel i się jednym wehikułem. 
W Austr j i przypada na jedno auto 347, w 
Islandii (słuchajcie) 380. w Niemczech 210, 
w Szwajcar ' ] 100, w Danji , Angl j i j F ran­
cj i 57. 54, 53, a w Stanach Zjednoczonych 

6 osób. 
Na pocieszenie może nam posłużyć fakt , 
że na jednym poziomie z nami znaiduje się 
Jugosławja. Estonia. Syjam. Bo l iw ja . Gu-
atemala. — Aut c iężarowych mamy 3.091 
a w ięc wynoszą one 1/4 ogólnego stanu. 
Pod tym względem iesfreśmy 
szczęśliwsi od Węcier. Hiszpanii. Bclgji, 

Kanady. St. Zjednoczonych, 
gdzie stosunek ciężarówek do wozów oso 
bowych jest znacznie gorszy. 

Jak widać do zupełnej ..europeizacji" 
naszego ruchu kołowego droga jeszcze 
daleka 

czas we Lw r owie przedsiębiorcy pogrze­
bowego Kurkowskiego, prosząc go, by na 
czas zanim p. Gr i inberg nie wybuduje 
własnego grobowca 
pozwolił złożyć zwłoki żony w grobów* 

cu rodziny Kurkowsklch. 
Kurkowsk i na to się zgodził, lecz wkrótce 
sam umarł i do dnia dzisiejszego lat czter­
naście minęło, zw łok i śp. Grunbergowej 
w dalszym ciągu 
„tymczasowo" w grobowcu Kurkowsklch 

spoczywają. 
Co więcej , parę lat później zmarł syn p. 
Gri inberga, a wówczas ojciec znowu uzy­
skał zezwolenie na „ tymczasowe złoże­
nie zw łok w grobowcu Kurkowsk ich . 

Ponieważ p. Gr i inberg ani zw łok nie 
zabierał, ani grobowca własnego nie budo 
wa ł , przeto w d o w a po śp. Kurkowsk im, 
godząc się ze stanem fak tycznym, 
zawarła z p. Griinbergiem umowę o na­

jem używanego przez nich grobowca, 
a Gr i inberg z t y tu łu tego zobowiązał się 
płacić miesięcznie 40 zł. czynszu dzier­
żawnego. Istotnie czynsz ten płaci ł dc 
końca 1925 r., a z początkiem r. 1926 za­
przestał wszelkich opłat, lecz 

również zwłok rodzinnych nie zabierał. 
P. Kurkowska wystąp i ła więc przeciw 
niemu ze skargą sądową. 

Ciężkim kamieniem zabija) 
ludzi. 

20-letnt opryszek. 
Z Torunia donoszą: 
W polowie ub. roku znaleziono w polu 

majątku F ryd ryc l i owo pod Kowalewem, 
w jednej ze stodół 

trupa zamordowanego mężczyzny, 
którego twarz zniekształcona została do 
tego stopnia, że nie można by ło stwierdzić 
tożsamości zamordowanego. Władzę nie 
mia ły żadnych poszlak co do osoby mor 
dercy 1 m o t y w ó w zbrodni. Dopiero w o-
statnim czasie, na podstawie 

odcisków daktyloskopiinych, 
zamordowanego, urząd śledczy w Warsza 
w i c rozpoznał w nim niejakiego Zawisłow 
skiego. k t ó r y przed k i lkoma la ty odsia­
d y w a ł karę za włóczęgostwo w Wi ln ie . 

Dalsze śledztwo, prowadzone w Toru 
n iu . doprowadzi ło Po długiej i bardzo mo­
zolnej pracy do w y k r y c i a sp rawcy w o» 
sobie niejakiego Henryka Zaszkiewicza, 
noszącego w ostatnim czasie fa łszywe naij 
w isko Rutkowskiego. Zaszkiewlcz. jak w y 
kazało przeprowadzone śledztwo, 

zamordował w podobny sposób jeszcze 
jednego swego towarzysza pracy 

w jednym z majątków w pobliżu Chełm­
ży. Roztrzaskał on mianowicie obydwom 
ofiarom g ł o w y cieżkieml kamieniami. Po 
popełnieniu drugiego czynu zbrodniczego 
Zaszkiewicz opuścił Pomorze i 
znalazł prace w pewnym maiatku w po­

bliżu Kruszwicy w Poznańskiem. 
Policia z ust umiera ; ącci iuż drugiej o-

ffarv dowiedziała sie o imieniu zbrodnia­
rza 1 ostatecznie dzięki temu odszukała 
mordercę, k tó ry po zaaresztowaniu przs 
znał sie do popełnienia obu zbrodni. Mł f l 
dego zbrodniarza, bo zaledwie 20 lat liczą 
cego, osadzono w wiezieniu śledczem w 
Toruniu. 
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Dwa strzały do dozorcy pstrągami 
Krwawi bandyci. 

Z Sosnowca donoszą: 
Oncgdaj dokonano zabójstwa Szymo­

na Bazarnika, 
dozorcy pstrągami 

w majątku hr. Potockiego w Dubiach. O-
hydnej zbrodni dopuścili się dwa j niezna­
ni młodzi ludzie w następujących okolicz­
nościach: Późno wieczorem do okna Ba ­
zarnika podeszli 

znieznani osobnicy 
i zażądali ognia do papierosów. Bazarnik 
już nawpół rozebrany o twar ł okno i w 
chwi l i , k iedy podawał nieznajomym za­
pałk i , jeden z nich dwukrotn ie strzeli ł do 
gospodarza, 

kładąc go trupem na miejscu. 

Na odgłos s t rza łów zerwała się służą- ] 
ca Bazarnika, wówczas ten sam bandyta 
oddał w jej stronę jeden strzał, raniąc 
dziewczynę w ramię. Następnie prze? 
otwar te okno bandyci wpadl i do mieszk?] 
nia i u j rzawszy w kącie siekierę, 

poczęli nią rozbijać skrzynię 
rabując z niej około 100 zł., k tóre gospo» 
darz przed spoczynkiem u lokował . 

Po dokonanej zbrodni, bandyci ni* 
mieli widocznie odwagi p lądrować dalej-
bo zabrawszy wiszące na ścianie 

strzelbę 1 dubeltówkę, 
zbiegli w stronę Zagłębia. Dochndzeiri' 
w toku. j 
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f SPORT.» 

LILS. -T . I tS . 4:1 (3 :1 ) . 
Łodzianie na czołowem miejscu. 

Str. t 

Przez święta Wielkanocne powiodło się 
łódzkim zespołom w rozgrywkach ligo­
wych. Turyśc i przejechali się po Wiś le, 
dając krakowiakom do zrozumienia, że Ło 
dzi lekceważyć nie można, zaś ŁKS za­
łatwi ł się również gładko z toruńczykaimi, 
Pogromcami Warszawy. 

Jak ogólnie przewidywano, zawody 
wczorajsze stały na wysokim poziomie. 

TKS to zespół bardzo Jednolity, zgra­
ny, technicznie dobrze wyrob iony o bły­
skawicznych akcjach i szybkiej decyzj i 
strzałowej. Toruńczycy okazali się druży 
n a . k tóra każdemu da się we znaki i każ­
dego zmusi do pracowania przez ca ł y czas 
zawodów dopóki gwizdek sędziego nie o-
Zftfitrmi końca gry. 

Lotność ataku i niezmordowana pomoc 
Przyczyniają się w dużym stopniu do oży­wienia g r v i wytwarzan ia akcyj emocjonu 
jgpych- Może się myję, aie k to wie czy 
toruńczycy przegraną swoją nie zawdzię 
czają zbytniej żywio łowośc i , zwłaszcza 
^tedy gdy potrzeba trochę zimnej krwi i 
^okojniejszej decyzji. 

O ŁKS-ie nie potrzeba się rozwodzić, 
*dyź niejednokrotnie o nim wspominailiś-

. Nalgłówniejszą zaleta Ł K S jest iwnie-
whie przystosowanie się do g r y przeciw­nika l zaszachowania jego dobrych punk­
tów. 

Po zwycięstwie wczorajszem ŁKS w y -
S l !|';ił sie ima czołowe miejsce w mlstrzo-
f»kiei tabeli ligowej osiągając w 3 grach 6 
Ounktów 1 bramek 8:2. 

Mimo niepewnej pogody w paTku Ł K S 
g romadz i ł o się oko ło 2.000 osób. 

Ora z mdejsca rozpoczyna się ż y w a z 
b o c z n ą przewagą gospodarzy, po pew-
j iym jednak czasie goście się rozgrywa ją , 
kk że przebieg g r y staje sie rówinoimler-
uy. 

. Ł K S zaprzepaszcza kilka dogodnych 
°kazyj, lecz szybko uzyskuje .Jkarny", za 
rekę obrońcy tonmezyka, z k tórego Ra-
ttornski zdobywa p ierwszy punkt. 
U Ten sukces bynajmniej nie peszy to -
Wiczyków, k t ó r z y po śmia łym wypadz ie 
uzyskują iróg zamieniony pewnie na punkt 

.jp^yrównujący. 
i ] , Napięcie w drużynach i na w i d o w n i 
Wzrasta, a tempo g r y ani na ohwflę nie 
UMaje. 
I . IWybleg śledzia 3 contrę Jego piizesuwa 
tednlc Sowiak Durce, a ten pakuje piłkę 

siatce. 
Ł K S narazle prowadzi,, ałe przebieg 

Sry nie zapowiada jeszcze zwyc ięs twa, 
Bdyż toruńczycy b łyskawiczn ie przeno­
szą się pod bramkę gospodarzy, gdzie 
0 r a c u j e niestrudzenie obrona \ bramkarz. 

Kiłkaj .wo inych" goście nie w y k o r z y -

Ł K S znowu na froncie, a p i ł ka strzelo­
na przez Radomskiego odbi ja sie o g łowę 
obrońcy gości i przechodzi nad bramka­
rzem do siatk i . 

dowami obrońcy CyiM i Gałecki oraz nad­
zwyczaj przytomny bramkarz Mila. 

Zwycięstwo ŁKS zasłużone, choć mo­
że nie z taką różnicą bramek. 

Na przyszłą niedzielę wyjeżdża ŁKS 
do Katowic, gdzie rozegra czwarte z rzę-
du zawody ligowe z górnośląskim Ru­

chem. 
Przypuszczać należy, iż ełkaesiacy 

wyjdą z tego spotkania zwyc ięska. 

ŁKS I I I — P O G O Ń 2 : 1 . 
Jun.iorzy ŁKS na przedimeczu załatwiają 
się ł a t w o z twardą drużyna Pogoni . K. 

M E C Z E L I G O W E . 
Czama — Jutrzenka 6:1 (2:0), 
Wisła — L e g i a 4:1 (3:1), 
Polonia — Warszawianka 4:2 (2: U . 

M E C Z E T O W A R Z Y S K I E . 
Pogoń — Hasmonea 4:1 (0:1). 
W Pogoni występował SłofiecJri, W 

Hasmonei zaś Ulrych dawny gracz Po­
goni. 

CracOYja — Vasas 0:012:2. 
Dwudniowe zawody międzynarodo­

we rozegrane przez Cracovję z budapesz­
teńskim Vasasem, znanym ihtż w Łodzi, 
zakończyły się w obydwa dnie wynikiem 
remisowym. 

Nowe trójmotorowe samoloty pasażerskie Rohrbacha przelatują codziennie 
potężny łańcuch A l p w drodze z Monachjum do Mediolanu. 

, Pod znakiem piłki nożnej. 

T U R Y Ś C I ™ W I S Ł A 
Fatalna obrona gości. 

W A R S Z A W A — GDAŃSK 4:0 (1:0). 
Międzymiastowe zawody wi piłkę noż­

ną rozegrane przez reprezentacje Warsza­
w y i Gdańska zakończyły się świetnetn 
zwycięstwem warszawiaków. 

SOKÓŁ (Pabianice) — Ł T S G (kOmb.) 2 :1 . 
Zwycięstwo gospodarzy. 

Inauguracyjne zawody z racji otwarcia 
boiska Sokoła w Pabjanicach zakońcyły 
się niespodziewanie kieską ŁTSG, które 
wystąpiło do tego spotkania w składzie 
osłabionym. Sokół zaprezentował się do­
brze i uporał sic lekko z rutynowaną dru­
żyną łodzian. 

P T C — HAKOAH 4:4 (0:3). 
Pech łodzian. 

Zawody towarzyskie rozegrane przez 
powyższe drużyny w Pabjanicach zakoń­
czyły się niespodziewanie wynikiem remi 
sewym. Hakoah przez długi czas prowa­
dzi 4:0, mimo to ugina się w ostatnich 
chwilach i kończy grę niezbyt korzystnie 
dla siebie. 

P F C dwie bramki uzyskuje z „kar­
nych". . r 

Turyści I I — Burza 2 : 1 , * 
Turyści I I — Hakoah 3:0. 

5:1 (1:1). 

Wynik 3:1 dla ŁKS 
"frzyrntrje sie do przerwy. 

Po zmianie s j ron obydw ie d rużyny za­
g n a j ą nadal pracować w morderczem 
t e mpie. P i ł ka przenosi się z miejsca na 
{Bejsce, jest pod jedną bramką a za ć h w i -
l e ,czkę popisuje się bramkarz s t rony prze-
C ! wnej . 
, Gra o twar ta przez cały czas n iie pozwą 
•,a jeszcze ustalić końcowego w y n i k n , aż 
T wreszcie wypad miejscowych kończy 
% niespodziewanie c z w a r t y m golem, uzy 
^anym przez Sowłaka. 

Ciężkie boisko wyczerpuje w dużym 
stopniu graczy, tak że g r a t rac i na war to -

ale nie zmniejsza temperamentu po­
szczególnych jednostek. 

Pod bramką ŁKS-u stwarzają goście 
? 2 e sto niebezpieczne sytuacje, k tóre w y -
vj śnia b rawurowo odważny bramkarz, 
"l i la. 
i", p r z y ogółuem napięciu kończą się w re 
i 7 r c c te emocjonujące zawody z w y n i -
K ! t m 4:1 dla ŁKS-u . 
^ Sędzia p. Ziemiański z Krakowa, miał 
L#*kre zadanie do spełnienia wobec k r z y -

" v v v c h nieco gości. 
^ **ra forunczyków wywarła na widzach 
i Ł r dzo korzystne wrażenie, a w zespole 
$ n . najlepiej podobał się atak. Pomoc 
j. l e t n i e współpraouiie z atakiem, obrona 
j j r^ ia a bramkarz przepuszczonych piłek 
t 0

c może zapisać wy łączn ie na swoje kon-

zwycięzcy wyb i ja ły się lotne sk fzy-
I r z m i e l na środku pomocy, niezmor-

* Po raz p ierwszy Turyśc i zrobi l i w t y m 
sezonie niespodziankę tak swo im zwolen­
nikom, jak i w iś lakom, p rzygo towanym do 
zwy icęs twa. Zadz iw i wszystk ich £o mo­

gło wp ł ynąć na tak nieoczekiwany wyn i k -
świątecznego spotkania T u r y s t ó w z Wis r 
łą. Czyżby forma f io le towych tak szybko 
uległa poprawie, że potraf ią oni rozgromić 
ru tynowanych i twa rdych w bojach m i ­
s t rzowsk ich w i ś l a k ó w ? Otóż w idz mógł 
jedno t y l k o zauważyć — fatalną grę ty­
łów Wisły, które były g łówną przyczyną 
klęski gości oraz brak doskonałego strzel­
ca w ataku Reymana. 

Obrona w iś laków z „we te ranem" Ka­
czorem przedstawiała się niżej k r y t y k i ; 
brak ruchl iwości , anemiczne w y k o p y 
(właściwie żadne), niezdecydowanie w 
k r y t y c z n y c h momentach podbramkowych 
i rażące faule zwłaszcza pod koniec g ry , 
oto „ w a l o r y " gości, k tóre p rzyczyn i ł y się 
do tak poważnej k lęski . 

Jedno wypadnie podkreślić na korzyść 
Wisły, to nadzwyczajna lotność ataku go­
ści zwłaszcza skrzydeł oraz ofiarna gra 
pomocy. 

Turyśc i mimo zwyc ięs twa nie pokazali 
g r y precyzyjnej , kombinacyjnej ; atak 
szedł żyw io łowo , ale nie tak składnie, jak 
u przeciwnika, pomoc bardzo pracowi ta, 
zwłaszcza środkowy Kęzierżawski , w o-
bronie cała nadzieja spoczywała w Ka-
rasiaku, którego f ia l ce r potraf i ł objeżdżać. 
Lass jak zwyk le odważny i p rzy tomny w 
każdej sytuacj i . 

F legmatyczny i spokojny sędzia p. 
Brzeziński z Poznania spełniał swój urząd 
poważnie, to też nie mógł zaspokoić na­
szej galerj i , k tóra gwał tem domagała się 
k i lku „ k a r n y c h " za nastrzelone ręce. 

Turyśc i do tego spotkania wystąp i l i W 
z w y k ł y m swoim składzie, z Kubikiem 
Stef. na lewem skrzydle i Tadeuszewi-
czem na prawej pomocy. 

Wis ła — bez Reymana i Kowalskiego. 
Goście otrzymują lepszą połowę boiska i 
rozpoczynają z miejsca popisywać się lot-
nemi skrzyd łami . 

Balcer, l ewosk rzyd łowy gości, dosko­
nały biegacz i technik z po łowy boiska Pv' 
dzi z pi łką omijając wspaniale napotyka­
nych przec iwników i t r iumfująco uzysku­
je p ierwszy i ostatni punkt dla W is ł y . Wi ­
sła utrzymuje się w przewadze, a poszczę 
gólni jej gracze, zwłaszcza w ataku, popi­
sują się bajeczną techniką. Raz po razu su 
nie atak czerwonych, lecz akcja ich pod 
bramką f io le towych załamuje się na sku­

tek niedyspozycj i s t rzelców. 
Turyści dzielnic broniąc się inicjują od 

czasu wypady, które na skutek fatalnie 
grającej obrony gości przedstawiają się 

..dlanich groźnie.--— *~ . ^ i . w ^ - i . . ^ 

Lansowanie pi łką pod bramką gości 
kończy się punktem w y r ó w n u j ą c y m uzy­
skanym przez Bersza. 

Tuż przed p rzerwą W is ł a przygniata, 
t w o r z y się zamieszanie na polu karnem go 
spodarzy, bramka stoi o tworem pusta, a 
p i łka kręci się tuż na l i n j i ; w y t w o r z o n a w 
t y m momencie gorąca sytuacja podbram­
kowa , urozmaicona „ t r u p a m i " W i s ł y (2-ch 
graczy) zostaje rozwiązana przez sędzie­
go, k t ó r y f legmatycznie oznajmia przer­
wę . • • (H 

Po zmianie stron Wis ła rozpoczyna ak 
cję fprsując stale Adamka na prawem 
skrzydle. 

W y p a d czerwonych i wspaniała centra 
Balcera zostaje zaprzepaszczona przez 
Czulaka, k tó ry t r zy met ry przed pustą 
bramką posyła pi łkę w niebiosa. 

Od tej chwi l i rozpoczyna się akcja miej 
scowych, lewą stroną ataku, k tóra spry t ­
nie potraf i ła wykorzys tać niedyspozycję 
obrony przeciwnika. 

Pada drugi wreszcie i trzeci punkt u-

zyskany przez szczęśliwego strzelca Ber» 
sza. 

Zachęceni t y m wyn i k i em Tu ryśc i gra­
ją ambitnie, a W is ł a speszona zaczyna po­
pisywać się t r i kami ma ło efektownemi. — 
W o l n y z 30 mtr . za faul środkowego po­
mocnika, wykonu je dopingowany przez 
publiczność Karasiak, a p i łkę odbitą przez 
bramkarzu poprawia Ku lawiak . 

Już jest 4:1 dla Turystów i goście nie 
mają żadnej nadziei odbicia się. 

Nie pomaga nadzwyczaj of iarna gra 
Wiś laków, gdyż obrona ich n iweczy w s z y 
stko. 

Faul Kaczora i rzut w o l n y dla f ioleto­
w y c h daje okazję Kub ikow i dla uzyskania 
piątego punktu. 

Zwycięstwo Turystów zasłużone choć 
nie w takim stopniu, jak głosi wynik. 

Wiś lacy przewyższal i mie jscowych 
techniką i dobrą tak tyką. Dobry u nich 
b y ł atak, zwłaszcza skrzyd ła i Czulak na 
łączn iku; pracowi ta by ła pomoc z l e w y m 
na czele. 

U zwyc ięzcy niezmordowany by ł śród 
k o w y pomocnik, dobry Ku lawiak na łącz­
n iku , Karasiak na obronie i szczęśliwie 
grający Lass w bramce. 

Publiczności oko ło 2.000 

„Walczące s łonie" , doskonała rzeźba profesora Szipki otrzymała pierwsza 
nagrodę na wystawie sztuki rodzajowej. ^ 
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DoRąd pt5$rMtemy wieczorem? 
Przybycie amerykańskiego desantu do Szanghaju. 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Blbljoteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w, niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
Rodr. 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świąt I 
piątków. 

DOLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

Mlefskl Kinematograf Oświatowy — 
p a t i Patachon w komedji „Bokserzy" 

D l a m ł o d z . — W zaczarowanej krainie 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 

..Apollo" T. W siódmem niebie 
I I . Narzeczona z Australji 

Początek seansów: 4-tu, 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

Xasino" — Wyzwolona kobieta 
Pocz. przedstawień.o g. 4.30, 8.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Nowe przygody Fantomasa 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Czary" — Walka o złoto (Tom Mix) 

Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

,Dom Ludowy* 4 —„Na rozdrożu" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Grand-Kłno".—Królowa puszczy 
„Imperial" - Za głosem serca. 
„Luna" — „Don Kiszot" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

•.Nowości". —„Cygańska krew" 
„Odeon" — Sześć tygodni wśród apaszów 

(Handlarze żywym towarem) 

„Reduta" - Spowiedź Harolda Lloyd'a 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

Resursa" — „Skłamałam" 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlicz. 

spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kobiety, którym się nie kłaniamy. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wiecz, 

H E B L E 
p o j e d y n c z e o r a z k o m p l e t ­
n e u r z ą d z e n i a poleca naj­
taniej i najdogodniej tylko 

z n a n a ao l idna f i r m a 
I. M. TERKELTAUB 

- i o ' Narutowicza "|2 
I b w podwórzu tel. 34-18. 

T E A T R POPULARNY. 
Ogłodowa 18.) 

Dziś przedstawienie dJa zrzeszeń robotniczych 
po cenach najniższych, które umożliwi skorzysta­
nie z rozrywki świątecznej teatralnej "nawet naj-
niezamożnieijszym. Ceny miejsc 40, 60 I 80 gr. 

Jutro I dni następnych „Szukajcie dziecka" wo 
dewfl w 4 aktach z muzyką, śpiewami i tańcami, 
który w czasie świąt odniósł na scenie popularnej 
pi-zy ul. Ogrodowej UL sukces wprost niebywały. 
Barwne dekoracje. 

f E A I R M I E J S K I . 
Dziś, o Kodz. 8.15 wiecz. po cenach zniżonych 

cz?'U;jąoa „Najdroższa moja Pen", z St. Jarkow-
ską w roli tytułowej, o godz. 3.30 po pol. „Pro­
boszcz wśród bogaczy". 

Jutro środa w dalszym ciągu „Kobieta i pajac". 

DZIECKO I MATKA. 

Nr. 7 dwutygodnika „Dziecko i M a t k a " 
zawiera bogata i urozmaicona treść w for 
mfe przystępnej i zajmującej. Takie ar ty ­
k u ł y j ak : „Dla dobra naszych dz iec i " , 
„Trochę optymizmu", .Zabawk i w życ iu 
dziecka", „Chrońmy oczy dz iec i" . „Opo­
wiadanie I lektura dla dzieci". .Początk i 
nauki rachunków". „Szkodl iwe przesądy", 
„Oty łość u kob ie t " dają dużo pożytecz­
nych i fachowych wskazówek dla matek, 
wychowawczyń i wogóle osób. zajmują­
cych sie dziećmi. Serdeczny a podniosły 
wiersz ..I pełna bądź mi łośc i " H. Znato-
wicz-Szcze pański ci . oraz doskonały obra­
zek Z. Rabskiej „Ziemia rodzinna" stano­
w ią dział l i teracki . 

Na specjalna uwagę 1 wyróżnienie za­
sługuje dział ..Odpowiedzi redakcji na l i ­
sty rodz iców" prowadzony umiejętnie i 
skrupulatnie. W dziale praktycznym spo­
tykamy wzory ubranek dla dzieci" i ptak 
tyczny model wózka i łóżeczka Dodróźnc 
go dla malcjro dziecka. 

Całość przedstawia sie barwnie i zaj­
mująco i zasługuje na jakiiajszćrszc po­
parcie. 

ni BIEG NA PRZEŁAJ ŁKS-u. 
Zwyciężył Lewandowski. 

Trzec i raz z rzędu urządzi ł ŁKS w 
czasie świąt Wie lkanocnych bieg na prze­
łaj na przestrzeni 4800 m. Trasa biegu roz 
poczynała się w parku Spor towym ŁKS, 
przechodziła lasek, AJcjc Unj i , na bież­
nie ŁKS. 

Zwycięzcą okazał się Lewandowsk i 
(Kruszcender) przebywając całą trasę w 
czasie 15 m. 14.4 sek. 

2) Starosta (ŁKS). 
3) Kupka T . (Kruszeender), 
4) Ber towsk i (Widzew) . K. 

Ameryka jak wiadomo, nie solidaryzuje sie. z innemi mocarstwami 
Ameryka, ^ C h ł n k i c r u j e s i ą w ł a 8 n ą polityka. 

Popierajcie przemysł krajowy. 

chor. dz iec i 
G łówna N r . 6 1 . 

Tel. 50-02. 
P»iyjmu|« od 3—4 

P̂REZERWATYWA 
? i 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa. gardła 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 . 
Przyjmuje od 12—2 i 5—7. 

Dr. med 

P. 

Ceny sprzedały detalicznej za 
hotel Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Najnporczywszy " 

Ból głowy 
asuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

«.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego. w Warszawie. ^ 

T y l k o G ó r n y R y n e k R z g o w s k a 2 

mieści s ię WLM er- in i 
mój SKŁAD | w | t B Ł. I 

ty lko na G ó r n y m R y n k u ul. RZGOWSKA 2 
jest obecnie 

NAJTAŃSZE ZR0DŁ0 MEBLI 
F. nasielski, tel . 4 8 08 . - 2 Rzgowska 2 

' mmk im nTBiiuln. NnuMm Myty 

Dr. D r * 

l i i m i I. LUBICZ I W W n 
Bi w m wu mm -mv , .l/Arno i.rc 

Cena prenumeraty: 
II Lodzi miesięczni* —• — — — tL 2.60 
Ula robotników . — — — — • 2.20 
Na prrrwincii . — — —• — 3.50 
7»-1ranic» . — - . • « » « . , , 8.50 

JM Etn Mi" i Jorier łódzki" mm zł. 7.10 
Odnszeni* do doma 40 gr. 

C h O R Ó B Y P Ł U C 
Gruź l ica płuc jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miljony lodzi.— 
Przy zwa lczan iu chorób p ł u ­
cnych, b r o n c h i t u , uporczywego, 
męczącego k a s z l u itp. stosują p.p. 

Lekarze •' • 
„ B A L S A M T H I O C O Ł A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel. — (Jływa 

się za poradą lekarza. 

Sprzeda ją apteki i składy apteczne 

Dr.A.SOŁOWJEJCZYK 
wznowił przyjęcia. 

A n d r z e j a 4 . T e l . 29 -85 . 
godz. przyjęć 9 - 1 0 r. i 5 - 6 p.p. 

Ceny ogłoszeń: 
tekście 30 groszy ta wiersa milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 

. 2 5 . . . ' . . . « . 
Nekrologi . , , 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . • . 25 . „ _ • • - * • 
Zwyczajna , . . • > . . • • • . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwani* pracy 5 gr t* wyras — oaimnieisz* ogłoszeni* 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowycl i . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

D r . 

Choroby skór­
ne, w e n e r y c z n e 

moczopłc iowe 
L e c z e n i e s z t u c z 
nera s łońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) teł. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10. 

i od 5—8. 

Ceg ie ln lana 43 . 
- t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od S—1 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 1? 
T e ł . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 l od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dlaniezamoinych 

ceny lecznicze 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycc 
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6 — 9 wiecz. 

DR. MED. 

mm 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e 1 m o c z o -

p ł c i o w s . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 ' 

Telefon 25 -38 . 

Choroby skórne 
weneryczne. 

S ienk iewiczu 4 
róg Nawrot 

w g . 3 - 5 i 8 
C « D y lecsn ic* ' 

D r . 

Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skóro" 
weneryczne-

Jrzyimuje ad 8 1 

9.30. 12-2 l od 1 

B b u w te t r w a ' 
zgrabne tanioJL 

raty „Kredyt" W 
wrot 15 I p. n 

Ianio na w.VP'!j 
obuwie PioirMI 

ska 37 w P O 1*J 
rzu lll-cie weW 

Przed tekstem i 
i Za tekstem . 

<7n:^Z drakarni Tow. Dnik^irsko-Wydawnićzeio - & u r i « Łódzki 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni i o * . ^ N f L 

W v d . Jan StyoułkowskL 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posładał* 
eycb filje w Lodzi. » central* gdzie indziej o 50 pr" 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < I 

•drainistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium •i'* I 

zane są za bezpłatne. • • sf 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red* * 

cia nie zwraca. Za redakcja i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. L u t o m s k i 


